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pjgn.a o emieckie nie przestają oddawać pochwal 
wiecowi toruńskiemu, który, jak wiadomo, nieda
wno ukończył swe obrady, i opatrują w nim nie
mal zwrotny puuirt, w polityce Polaków w zabo- 
borze pruskim : jedne z nieb atoh zaprawiają swe 
pochwśjy jadem i nienawiścią jak to uczyniła 
przed kilku dniami Kólnischc Ztg., która posunęła 
się dó że odmawia nam nawet prawa do od
rębności narodowej inne za%j usposobione przy
chylnie dla mk zrwanej p ilityki ugodowej, szczerze 
chwalą lojalność Polaków i uległość ich wobec

V ie  powiemy, aby pochwały te sprawiały na 
nas korzystu® * rażenie; nie przemawi lją one ró
wnież na 'korzyść samego wiecu toruńskiego, do
wodzą bowiem, -ie wiec pod o zgl jdem narodowo- 
polskiią f yPa(lł, j  r )0 1 o J M śc iw eg o  narodowego 
celu „ i t s i ę  oddahł.

CzoiD istotnie p> wmien był stac się wiec w To
runiu, jako pierwszy w zaborze pruskim na wje 
kszą skalę w,e,c katolików - Polaków ? Naszem zda- 
niem — a sądzimy że zdanie to pudzielano we 
wszystkicu P8 r?°iy®znych kołach pohkich — wiec 
powinien był P’ ze<tewszystkiem przybrać chara
kter maniłeś^ 1 ” r 0 i  0 w e b zaznaczając silnie 
niezależne stanowisko i niewzruszone postulaty 
taduośei polsko-katolickiej pod rządem pruskim 
P °wioien był UWT  atni® odrębność społeczności 
H *ko  katolickiej od politycznej organizacji kato
lików niemieckich.

Z jednej strony n i e z a l e ż n o ś ć  w o b e c  
r z ą d u - « drugiej strony n i e z a l e ż n o ś ć
W n b ec’ k a t o l i c k i e g o  c e n t r u m  n i e m i e 
c k i e g o .  B° chociaż reprezentacja polska w par
lamencie aiemieckim solidaryzuje się do pewnego 
stopnia ze gtronniccwem środkowem i ma istotnie 
Wspólny z n>bIŁ iuteres 0 łyła przynajmniej, o ile 
chodzi o stanowisko kościoła i wyzuauia katoli
ckiego w państwie niemieekiem, — nie mogą prze- 
cież p 0iacy i ni® powinni podporządkowywać 
Bwyeh interesów1 narodowych i swyeh dążności 
Politycznych interesom i programowi katolików 
niemieckich. Uwydatnienie tej odrębności i nieza
leżności na wiecu toruńskim tem więcej stało się 
Poiąuanem po znanych zajściach na wiecu kato- 
‘ków w Gdańsku, gci:t,e niemieccy przywódcy 

katolickiego centrum  zajęli wręcz odporne stano
wieko mmkee skromny eh a niezbędnych postulmów, 
wnieaw»#d6|u w  s jo i  y  Pętaków.

Stało się lednakże, że wiec w Toruniu wzięli 
w swe ręee zwolennicy tak zwanej polityki ugo
dowej. Opanowawszy zarząd wiecu i kierunek 
obrad dzięki swej przewadze liczebnei i zręcznie 
ułożonemu regulaminowi, zrobli z wiecu toruń
skiego w pierwszym rzędzie m a n i f e s t a c j ę  
l o j a l n o ś c i  i u l e g ł o ś c i  w o b e c  t r o n u .

Pojmujemy pobudki i przyczyny, które wy 
łw ariaj^ do pewnego stopnia potrzebę polityki 
ugodowej, na kompromisach opartej, bo wiemy 
dobrze, że jeżeli gdzie, to właśnie w zaborze 
pruskim, jag tego dowiodły ostatnie wypadki, 
Daimuiejsze ustępstwa na rzecz żywiołu polskiego 
,uogą hyć dla nas bardzo cenne. Nie ugodzimy 

jednak nigdy z tą myślą, aby polityka ugo- 
d>wa wymagać miała od Polaków wyrzecztnia 
się niezależuego programu politycznego i właści
wie pojętej dumy narodowej. Owszem, przekona
ni jesteśmy, 4e im więcej sami siebie szanować

•" dziemy, tem prędzej i w innych wzbudzimy 
ku nam szacunek. Nie w szumnych, napuszonych 
m anifestacjach lojalności, nie w przesadnych hołdach 
zanoszonych do tronu, żywioł polski gnębiącego, 
lecz w energicznej, wytrwałej i rozumnej praw 
naszych obronie szukać winniśmy polepszenia 
naszego bytu, tak dobrze z zaborze pruskim, jak 
i w innycn dzielnicach polskich.

W olno jest wchodzić w kompromisy i układać 
się, gdzie można i gdzie tego potrzeba, z rządem i ze 
stronnictw am i; osłabiać akcyę, wymierzoną prze
ciwko rządowi w miarę, jak rząd godzi się na 
ustępstwa w duchu narodow /m , i przeciwnie 
nie; rzejednanym się stawać, ilekroć rząd i usta
wa okazują się zbyt dla nas ciemięskiemi. Ale 
pomimo dozwolonej giętkości politycznej, nie od
stępować nigdy ani na włos od jasno postawio
nego program u narodowego i zachowując swo
bodę politycznego działania, pamiętać zawsze o 
godności narodowej.

Niestety, inicjatorowie i przedstawiciele poli
tyki pojednawczej w Wielkopolsce, panowie Ko- 
ścielski, Chłapowski, Stablewski i inni —  zbyt 
oddalili się od ideał11 niezawisłej polityki narodo
wej, i dla tego uczynili z wiecu toruńskiego akt 
uległej lojalności wobec rządu i narzędzie swych 
jednostronnie pojmowanych ugodowych nspira-
cyj-

Po takiein jedynie zastrzeżeniu, po skarceniu 
taktyki, polegającej ua objawach bezwzględnej 
lojalności, możemy z czystem sumieniem przyjąć 
do wiadomości głosy prasy niemieckiej, przy
chylne dla zgromadzenia toruńskiego, i zazna
czywszy nasze stanowisko wobee polityki wielko
polskiej, możemy mówić o politycznych następ
stwach wiecu toruńskiego, o ile wnosić można 
z wrażenia, jakie zrobił w rządowych kołach 
pruskich i prasie niemieckiej.

Otoz wiec toruński, jako środek polityki ugo- 
^o^ej, obliczony był z jednej strony na złago
dzenie polityki rządowej, z drugiej strony na zje
dnanie sobie katolickiej ludności niemieckiej Co 
do pierwszego punktu krok ten bezwarunkowo 
chybia celu: rząd pruski mało zwraca uwagi na 
objawy lojaluości ze strony Polaków i ministro
wie pruscy, pomimo wielokrotnych zapewnień ze 
strony polskiej o wierności dla państwa, nie raz 
jaz zaznaczyli, że nigdy nie podadzą całej dłoni 
Polakom. Wypadki tylko : konieczność politycz
na, obok wytrwałej obrony Polaków, zmusić mogą 
rządowi ko/a pruskie do dalszych ustępstw na 
rzecz polskiego żywiołu.

Co do drugiego d mktu, wiec istotnie może 
przyczynie się do ściślejszego zblii«ma pomiędzy 
Kołem polskiem a niemieekiem stronnictwem 
środkowem. I  rzeczywiście, z obowiązku dzienni
karskiego stwierdzić wvpada, że od czasu śmier- 
ei W .ndthorsta nigdy katolicka prasa niemiecka 
nie odzywała się tak „przychylnie" o Polakach, 
jak obecnie. Poniżej przytaczamy pod osobny ui 
ty tu łem , ważniejsze ustępy z a rtyku łu , za
mieszczonego w jednym z ostatnich num e
rów Germanii, tutaj zaś ztobimy tylko uwa
gę. iż nie m^żna zbyt różowych budować nadziei 
na tym „serdecznym" stosunku Polaków-ugodow- 
ców z niemieekiem stronnictwem  środkowem — 
i w każym razie Polacy zachować winni ostro
żność i powściągliwość wobec dzisiejssyjh przy
wódców kato.iekięgo centrum, mianowicie zaś 
wobec takich ludzi, jak hr. Ballestróm, który kil

kakrotnie już dał poznać swe zlóyt żołnierskie 
zapatrywanie na kwestyę polską, a np . ludności 
górnośląskiej odmawia nawet prawa przynależno
ści do narodu polskiego.

Barbarzyńskie rozporządzenie.
Naczelnik wars^awskiegu zarządu żandarmsko- 

policyjnego dróg żelaznych w Królestwie P o l
skiem, generał-m ajor F r y d r y c h s ,  wystosował 
do dyrekcji kolei warszawsko-wiedeńskiej rozpo. 
rządzenie zakomunikowane przed kilku in i imi 
urzędnikom kolejowym osobnem pismem dyrekcji. 
Rozporządzenie to, zatytułowane „O usunięciu 
polskiego języka w użyciu przez urzędników 
dróg żelaznych" brzmi jak następuje:

„Do pp. dyrektorów i zarządzających drogami 
żelaznemi.

„Z najpoważniejszych źródeł doszło do wiado
mości naczelnika warszawskiego okręgu żandarm - 
skiego, że w restauracjach  na statyach dróg że
laznych, mianowicie zaś na drodze warszawsko- 
wiedeńskiej, w ostatnich czasach nie jest używa
nym język rosyjski i że sł uiba  tychże restaura
c ji zwraca się do pasażerów, nie bacząc czy fo 
osób cywilnych czy do wojskowych, jakby umyśl
nie, tylko w języku polskim.

„Żądanie rządu w przedmiocie wprowadzenia 
państwowego języka ua drogach żelaznych K ró 
lestwa Polskiego w żadnym razie nie powinno, 
a nawet nie może być m artwą literą papierowej 
kancelaryjnej korespondencji i <PJ tego JEks. 
generał-adjutant Brok rock&zem z dnia 2 w rześ
nia za .Nr. 7.046 ponownie i nader stanowczo 
polecił mi przedsięwziąć tym razem najenergicz- 
niejsze i skuteczne środki celem wprowadzenia w 
wykonanie wszystkich dawniejszych w tym przed
miocie rozporządzeń.

„Równocześnie naczelnik okręgu nakazał mi 
baczyć osobiście, a podwładnych mi naczelników 
oddziałów uprzedzić, że co do tych ostatnich, o 
ile w obrębie oddziałów im powierzonych tolero
waliśmy podobnego rodzaju stosunki, odnośnie 
do zachowania się służących przy drogach żelaz
nych względem języka państwowego, JE^S- bę
dzie zmuszonym starać się o p r  z e n i e i e n ie  
i o h d o  r a r j ą d ó w ż a n l a r m s k o - p o l i c y j  
n y c h  w e w n ą t r z  c e s a r s t w a ,  jako niedo
statecznie jasno i  świadomie pilnujących swoich' 
obowiązków służbowych, a stąd nie mogących 
służyć z korzyścią dla sprawy w obrębie K róle
stw a Polskiego.

„Komunikując o tem w związku z odezwą mo
ją z dnia 17 grudnia 1888 Nr. 5.598 i polece
niami inspektora dróg żelaznych kraju nadw iślań
skiego do rady zarządzającej Towarzystwa drogi 
żelaznei warszawsko-wiedeńskiej (z dnia 26 czer
wca 1889 Nr. 174 i do Pau» 1 dnia 11 maja 
1890 Nr. 868), mara zaszczj1 upraszać Pana, 
abyś, celem usunięcia tego, o czerń wyżej pow ie
dziano, wydał bezzwłoczne, pouowue, surowe roz
porządzenie do podwładnej m11 drogi i przedsię
wziął skutecze środki dla z u p ® ^ n. e S 0 u s u n i ę 
c i a  z u ż y c i a  j ę z y k a  p o l a n e g o  tak przez 
urzędników i oficjalistów dróg żelaznych w ich 
stosunku z pasażerami, public2,n°acią i między 
sobą, jak również i w restauracjach na stacyach

dróg żelaznych przez utrzymujących lestauracye 
i ich służbę, którym surowo nakazać należy, aby 
p o d  ż a d n y m  p o z o r e m  i z n i k i m  n i e  
u ż y w a l i  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  ani w rozmo
wie z publicznością, ani pomiędzy sobą, w loka
lach pasażerskich, a zarazem uprzedzić, że ci z 
urzędników i oficjalistów  drogi żelaznej, a rów 
nież z utrzymujących restauracje  i ich służby, o 
których się zauważy, iż nie stosują się do niniej
szego rozporządzenia, będą bezzwłocznie, pocią
gani do odpowiedzialności za niewykonanie roz
porządzeń rządowych, a w razie powtórnego p rze . 
kroczenia, przezemnie będą przedsięwzięte j ak 
najbardziej stanowcze kroki dla bezzwłocznego..— 
cokolwiekby miało nastąpił- — usunięcia takich 
urzędników, oficyalń»tów utrzymujących restaura- 
cye lub ich s łu ż b y , jako nie władających jęZy. 
kiem rosyjskim- nie uległych rozporządzeniom 
prawnym rządu, a przez to dowodzących, iż nie 
zasłu g u j na zaufanie pod względem politycznym, 
przyczem zmuszony będę podać o takich w y
padkach do wiadomości naczelnika waiszawskiego 
okręgu żandarmskiego.

„Równocześnie upraszam Pana zawiadomić 
mnie o środkach, jakie przez niego w tym wzglę
dzie przedsięwziętemi zostaną, a to celem przed
stawienia przezemnie naczelnikowi okręgu P ań
skiej odpowiedzi w oryginale, jako gwarancyi ści
słego zastosowania się przez pańskich podwład
nych do niniejszego rozporządzenia.

(Podpisali:) uenerał-m ajor Frydrychś.
A djutant zarządu : rotmistrz Soncow. “

Rozporządzenie to, nacechowane barbarzyńską 
bezwzględnością, pow ołuje‘ się na dawniejsze w 
przedmiocie tym przepisy, posuwa jednakże żą- 
dani11 wykluczenia języka polskiego z użycia na 
kolejach znacznie dalej, niż dotychczasowe rozpo
rządzenia. «

Słusznie też pisze z tego powodu warszawski 
korespondent Dziennika Poznańskiego: „Żadne 
z dawniejszych rozporządzeń nie rnówiło „O usu
nięciu polskiego języka z użycia przez urzędników 
dróg żelaznych", tylko przepisywało używanie 
„języka urzędowego." Dziś już z większym cy
nizmem przyznają się do tego, o co właściwie 
chodzi. P. Frydrychś żąds od dyrekcyi obmyśle
nia skutecznych „środków dla zupełnego usunię
cia z użycia języka polskiego" tak w stosunkach 
i, pasażerami, publiczunyc^. w r o z m o 
w ie po,njię<ł*_j s trb ą  I to ostatnie p „ jx r .siw l ,,
bo dawniej była mowa o używaniu języka urzę
dowego w idu. bis, driś juz mówią o „rozmowie 
pomiędzy sobą" Ciekawa rzecz dopra* jy ,  jak 
długo jeszcze czekać będziemy na naśladowanie 
rozporządzeń Murawiewowskich i zakaz mówie
nia po polsku we wszystkich miejscach putlicz-

^„Nadm ienić warto, o ezom wiem z dobrych 
źródeł, że od osob p r y w a t n y ^  podróżujących 
od oficerów, urzędników, popów c.ągle nadcho
dziły denunc jac je  na używanie języka polskiego 
ua kolejach. Miły nąrodek ci nas. bracia Słowia
nie! Zresztą p r z y k ła d  idzie z g o ry ; ten sair duch 
dziki barbarzyński paruje w n i ż s z y c h  sferach 
rządzących; reszta mowi za panią matką pa
cierz..."

S u m a ry c zn e  ze s ta w ie n ie  w y n ik ó w  o s ta 
tniego sp isu ludności.

II .
Pod względem podziału ludnuści p o d ł u g

p ł c i  wymownem jest zestawienie cyfr ostatnie
go obliczenia z wykazami lat i 880 i 1869.

I  tak w całej Przedlitawii b y ło :
w r. 1869 r  1880 r. 1890

mężczyzn 9 ,814038  10.819.737 11,689129
kobiet 10,403.493 11,324.507 12.206.284.

Płeć żeńska góruje przeto stale nad męską. 
Przyrost ludności męskiej wynosił w czaff'e 
1869— 1880: 1,005.699 czyli 10 25% , w ezasie 
1880— 1890: 869.392 czyli 8 .04% . Liczba ko
biet w pierwszym okresie wzrosła o 921.014
czyli o 8-58% , w drugim zaś o 881.777 czyli
o 7 79 %.

W  obu okresach przeto liczba mężczyzn sto
sunkowo szybciej wzrasta/a m t i i« ,L L o b m i, 
aczkolwiek ta różnica w ostatnich latach stSfS" 
się mniej znaczna.

Na 1000 mężczyzn przypadało zatem w r. 
1869 : kobiet 1060, w r. 1880: 1047, w roku 
1890: 1044.

W (ralicyi s t ó s u D e k  obojga płci przedstawia 
się w tych okresach jak następuje :

, r. 1869 r. 1880 r. 1890 
mężczyzn było 2 660,518 2 934 595 3,260.433 
kobiet było . 2,757.498 3,024 312 3,347.383

Na 1000 mężczyzn przypadało zatem w r. 
1869: 1036 kobiet, w r. 1880: 1031, w roku 
1 8 9 0 ' 1027.

W czterech tylko krajach Przedlitawii kobiet 
mniej jest, niż mężczyzn. Na 1000 mężczyzn 
przypada mianowieie na Bukowinie 993 kobiet, 
w Gorycyi i Gradysce 982, w Dalmacyi 981, 
a w Istryi zaledwie 923 kobiet. We wszystkich 
innych krajach stosunek obu płci jest mniej wię
cej taki sam, jak w Galicyi. W Morawach lata 
1880 i 1890 wykazują ten sam stosunek jak 
1000 : 1094.

Na stosunek ofcu płci w krajj, obok wpływu 
nowonarodzonych i obok śmiertelności, która w 
każdym wieku je s i inną niemały wpływ wywiera 
także em igracja, przez który to wyraz rozumiemy 
tutaj przesiedlanie się za gianicę, lub przenosze
nie się do_ innych krajów Przedlitawi.. Pod tym 

wzgTęaeni w y i izuje "OaJfcya w  czasie 1881 —
1890 i ubytek 4 1 1 8 6  mężczyzn i 23.559 ko
biet, razem 67.745 dusz. Ubytek w mężczyznach 
jeat przeto o 20 627 większy niż w płci żeń
skiej.

W  cafej P rzt tfhtawii ubyło w tym ezasie ogó
łem  243 75J dusz, z czego na pteó męską przy
pada 149.072, na żeńską 94 681 czyli o 54.391 
mniej, niż mężczyzn.

Obok Galicyi, wszystkie prawie kraje P rzedlita
wii straciły mniej lub więcej mieszkańców w sku
tek ernigraeyi; wszędzie oprócz Śląska i Bukowi- 
ny ubytek w kobietach |est mniejszy od ubytku 
w mężczyznach. Zyskała na ernigraeyi jedynie 
Niższa Austrya Saleburg, Styrya, T ryest z okrę
giem i Y orarlberg. W Wyższej Austryi przybyło 
1.287 mężczyzn, kobiet zaś ubyło 4.1E1.

Przebywająca w kraju ludność stanowi podsta
wę statystycznego spisu liczby mieszkańców i ze
stawienia wyników obliczenia, PrzpJstawia ona 
niejako wynik momentalnego z Ijęcia ruchu lu-

G Ł U P I '  F R A N E K .
n o w e l a .

(Ciąg daliiy.)

To ladi, m iętusem, w rowie uchwyUnym i na 
pa yku upieczonym, żyjąc, po miedzach, wskroś 

" c rozoruw chodził, głęboko dysząc, iakoby 
“4 wilgoeją i świeżością ziemi skrzepić 

c a /, a Pr*Ji zla noc, ta  na byle grudce nędz
ną f. >wę sparłoZy) między zagonami legał, a po 
gwieździstem cichemi oczyma wodził, do
®amego j-<. iocka dn ig. ^  .g zaSypjająCf jako.

y  mu kto co pow iadaZ właśnie, albo widowisko 
' cudo jakie i rzed Wm «zy |  B u (M  gję p o u >
y takiej zroszony, ]a . te n kamień polny ; na

d a r ł  1  ̂ ’ ^ a- ^ k a m i  obejmował i z,a-
ari8Zy gioWę patrzył jak wrona w sfońce, póki

? ,  nie obsuszyło ; ustami niemo ruszał, jakoby 
■ ? 1 kun wysoko rozmawiał, albo temu błekito- 

P-Jrannemu modlił. Napierał się uieraZ ehło- 
Pgffi «lo pługa, żeby mu dali choć z pół dnia 
°rać, ęhoć z jedną akibę odwalić. Ale nie eheieli.

j up i“ się tego nie powinien tknąć, co ns Wzrost 
Jazie. Ani Dię jem u orać. ani siać nie godzi. Ba
ba ty ,k0 czasem która dała mu tam w ogndzm  
motyką podziubać to iej tak dziękował, tak jej 
kolana obejmował, jakby mu kto miskę a naj- 
lopszeir adl, m wy itawił. Tak mu się do ziemi 
cniłr, takie w mei koehanie miał Szły deszcze 
ciepłe, bujne, to im się tylko w n  ta wierzba 
uginał, mc się nie chroniąc, 0y taż m ógł; a tak 
a \  zapamiętywał onego periowego &r ł ęSnego 
8j f c r-ń p0 młodej runi słuchając, ż„ anigiby i 
p a l i  mniej słuchał, kiedyby mu grały, a jj, p0. 
j®® cisza szbroka, okólna; gaje n.e w ipną^o l s

-- miedze uihiułoiui, .m> po.
wH"rzem w oczach płyną, a Franek na w po
środku / a u u  urzeczony staje i  słucha, jakoby

głosy do niego z ciszy onej mówiły, albo jakby 
gdzie na Anioł Pański dzwon bił.

— A i czego ty tak głupi słuchasz? -— P^’ 
tają go pastuchy, co się tam workami od chło
du ^nao iziawszy, pod gruszą w „sitka" grali.

To im zrazu nie odrzeknie, jakby nie do 
mego.

Aż kiedy mu się uprzykrzą, raz i drugi py
tając :

—  A me słyszycie to, smyki — mówi —  jak 
ziemia gada ?

— Jakże to ? — pytają pastuchy, a w kułak 
się śmieją, że to im niby z głupiego uciecha. — 
To ziemia gada?

A Franek  ręką po powietrzu wodzi, jakoby co 
pokazywał w wielkiem oddaleniu, na gęsiarków 
onych nie patrzy, tylko oczy na onej błękitności 
trzyma.

—  Wszysemśko co je, i co było, i co jeszcze 
za czasami będzie, wszyściuśko to wie ogień, 
wiater i ta ziemia. Ale że ziemia najmądrzejsza 
z tych trojga. .

— S itk a ! —  woła cienkim głosikiem mały gę 
siarek, rzuciwszy w górę miedziaka.

— Orzeł I —  woła drugi.
F ranek  mówi d a le j:
—  Bo wiatr i ogień z krzyku są, a ziemia 

z cichości...
Mały .lózftk otwieia usta i szeroko w y t r z e s z c z a  

niebieskie oczęta. Dziwi go to, źe ziemia jest 
z cichości; on zawsze myślał, że jest z błota, 
albo t  piasku.

Franek mówi d a le j:
— Bo wiatr i ogień z żywych moc biorą, a 

ziemia moc bierze z tych um arłych kości. Co 
ziemia od kości um arłych usłyszy, to żywym po
wiada.

Po dzieciach idzie dreszcz. Pastuch zatrzymuje 
w powietrzu rękę, w której miedziaka trząsał, 
żeby mu- na orła padł, i z przelotnym strachem  
na Franka patrzy. Inni także podnoszą głowy,

_  A co powiada? —  pyta Józek.
Franek oczyma po dzieciach wodzi, a potem 

nagle utkwiwszy wzrok bystry w zapatrzonym 
*»« niego gęsiarku, mowi silnym głosom .

• ~  Powiada, co chleba da głodnem u, wody 
pragnącem u, lnu i konopi nag',e® u> ziołów nie- 
mocneniu. Pow iida, co pociesz®1"® da smutnemu, 
sprawiedliwość krzywdzonemu, nzwolenie zawar
tem u, a zmęczonemu wieczny odpoczynek —  
am en !

Najstarszy Michałek wybucha na to śmiechem, 
strach niij* pastuchy śmieją się głośno, hucznie. 
Jeden  tylko Józek siedzi pod workiem swoim 
z szeroko otwartemi oczyma i PatrzJ  za F ra n - 

’ ‘dącym ku BugSowej łąca
— Głupi I głupi i whini i — wrzeszczą za nim 

chłopcy, jak w ronięta '
— A wróć się, głupi) £ i |  _  k r iy CZy M i

chałek zrobima cię wójtem, kiejżeś taki mą- 
dry !...

Franek idzie dalej, pj prędzci, ni wolniej, jak
by nie do niego.

Wie on, że młodzi j starzy, ba, pastuchy n a 
wet, wołają na mego ty «. G łupiem u nikt nie 
„dwoi".

„M y“ — to cząstka g romady, albo rodu, albo 
zbiorowego rozumu i mienia, to cząstka zbiorowe
go życia 1 H torowej 8iJ Ale „głupi" stoi po 
za granicą rodu, m ieuj^ pracy i siły. Od tego 
też jest głupi, żeby roZUmu nie miał. On do si
wego włosa, do grobowej deski w małoletności 
swojej trwa, rosmA najpjerw, rośnie niby ta w it
ka łoziny, potem się pomyją, pochyla, njby ten 
badyl płonny, ah  nie d o jr z ® ł a  nigdy.

Nie ma on też sobie za krzywdę żadnego prze
zwiska. Przywykł. Nie psuje niu to serca do lu
dzi, że tak albo tak tia niego kto zawoła. Idzie 
między nich, oto i teraZi % wesotem okiem, z tę- 
sknością jakąś, z przyjaeielgtwem w duszy. Owszem 
spieszy się tak, jakby g0 rodzeni jego cze
kali, jakby mu się bracia ucieszyć mieli. Spieszy 
się tak, jakby im sam co najkosztowniejsze dary 
przynosił i skarby jakie wielkie.

Nie innego przecież ^  ręku nie m ia ł, tylko 
chaszczów trochę zielonych i m arnego zielska, 
wskróś którego świeci kaczenie® zółty. lśniący, i 
srebrzą się gałązki wierzbowe z nawpół r o z t u l o -  

nemi baśkam i, kióre „głupi" po drodze łamie, 
iż to ku palm owej niedzieli się ma za dzionek

czy zą dwa. W  powietrzu już naw et tu owdzie 
zalatują jałowcowe dymy, przy których gospo
dynie obwędzają kawał kiełbasy, albo boczek 
z wieprzaka.

Z lubością wciąga Franek  owe aromaty, a
śnjadą tw arz jego roziaśnia coraz szerszy u- 
śmiech.

Naraz spochm urniał. Z pośród lekkich wiesza
jących się brzegiem rzeki oparów zaczęły się 
wysuwać obielone, długim sznurem  wyciągnię
te dom ki. których niezwykła sch ludność , jako 
też i sposób budow ania, zdradzały osadę nie
miecką.

Istotnie, były to na wschód od Wizny leżące 
Olendry Gaie, tak samo się przeciwiające sw^ią 
nazwą położonym po drugiej strome Narwi Ga- 
jom -L achom , jak  się przeciw iały plem im iem  i 
obyczajem swoich mieszkańców.

Franek nienawidził Niemców. Flisów n a w e t  

na rzece unikał dlatego, że w skarbówce na tra
twie najczęściej Niemiec siedzi.

Nieraz też, stanąwszy na gościńcu, w o ła ł:
—  Uciekajta dzieci, miemiec idzie !
— A czegóż to uciekać przed miemcem ? 

pyta go chłop który.
— A bo przed miemcem jak  przed złym wia

trem , nie ma lepszej rady, ino uciekanie.
— Miemiec a śniedź — powiadał, —  zaró

wno naszemu chlebowi przywarę czynią; ale że 
go śniedź nie tyle uszkodzi.

Spotyka go raz proboszcz.
—  Cóż ty głupi /  — pyta. — Drwisz słT8*®’ 

bajki prawisz, że to nie żydy umęczyły
zusa, ty lL j Niemcy. Zkądże to ty do tokfc" rz " 
czy pizyehodzisz ?

A Franek pilnie na księdza p t f W  a 0CZŁma 
m ruga, co zwykle czynił, kiedy g° e0 
pliwiło.

Proboszcz odsapnął, bo tuszę miał piękną
i męczył się m ó w i e n i e m  łatwo, a potem rzekł.

— To c i  z a p o w i a d a m ,  żebyś mi takich bajek 
po wsiach n i e  p u s z c z a ł !  Rozumiesz? A na nau
kę do k o ś c i o ł a  przychodź, żebyś nie żył jak to 
bydlę... R o z u m i e s z ?  Kto jak bydlę żyje, ten jak 
bydlę s k o ń c z y . . .  Rozumiesz?...

F ranek  uśm iechnął się , rzucił w bok sko
śne spojrzenie, i pocałowawszy księdza w rękę, 
rzek ł:

— N iech się ta  jegomościulek n>e frwmją a 
głupiegu I O głupim  to ta sam Pen bóg  przenaj
świętszy ra d z i-  T yla, coby tych m ądrych nau
czać, o!... A głupi to ta sobie sam t  Panem  J e 
zusem o tem i owem gada , to już ta o niego 
najmniejszy kłopot... Będzie on i tak wiedział, 
która drólka do raju. .

Rzucił ramioiiam. ksiądz i obejrzał się, czy tej 
głupiej mowy kto nie słyszy ; bo o paiafian swo» 
ich iibał i zgorszenia żadnego nie dopuszczał. 
Ale co praw da, to i gniewać się bardzo nie 
mógł, bo cóż tam głupi mądrego wym yśli? Ta
kiemu odpuścić t r z e b a , ;b*«f to o a o  nie wie, co 
czyni.

Zaczuwszy tedy Franek owe szwabskie dymy, 
skręcił w bok nagle i tarniakiem się puścił , że
by drogą nie iść. Nie była to przepraw a dogo
dna. Karczowany rok ri cznie przez Niemców 
tarniak uparcie się *u»azd 8WoicL starodawnych 
trzym ał i każdej r ' osnF 0sif e, W  "jpuszczał, 
grożąc stopie, się u m  ważyła bosa, a w zm a
gając się ai  do gnidy, kiećj g0 znów trz e b i  
zaczęto. O strjtyną eż i koCHrpą silnie zarastał, 
tak że się 0 każdy kruk targać z niemi było po-

‘j-arł s if Franek środkiem  owych chaszczów, 
-ak dzik, spluwając tylko na strony * tóS° obrzy
dzenia, jakie miał do Niemców, 0 których po
wiadał, że kiedy ich djabeł na w-dłach przenosił 
z ich tam kraju nad Natew 1° P° każdym N iem 
cu widły płukać m uliał a*.' wielka moc ryb wy- 
zdychała z teg„

Zanim tedy wydobył się z ta rn iaka , pokale
czył n o g i, poszarpał koszulę, podrapał twarz i 
r(, c®, a niejedna i-rzygursć jego lnianych wło
sów została na gęstych głogach i targ-ńcach.

(C. d. n.)
M arya Konopnicka

-  -----------
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dnośei w chwili dokonania sp isu ; przeciwnie lu 
dność, osiadła w mieszkaniach, daje obraz siały 
pojedynczych miejscowości i większych obszarów. 
Ludność z a m i e s z k a ł ą  przeto oblicza się przez 
dodanie liczby stale obecnych i chwilowo nieobe- 
nych. podczas gdy obecni chwilowo i stale nie
obecni ze względu na osiedlenie nie wchodzą już 
wcale w rachubę.

W Galicyi w dniu 30 grudnia 1890 było
męt.ezyzn kbiet

stale obecnych . . . .  3,240.040 3,332.875
chwilowo obecnych . . . 20.393 14- 601
chwilowo nieobecnych . . 11.980 98

Zamieszka/a zatem w Galicyi ludność liczyła 
ogółem 6,590.191 dusz, t. j. 3,252.020 mężczyzn 
i 3,338.171 kobiet. . ,

Gdy uwzględnimy przytbm stale nieobecnych 
mężczyzn 57.371 i kob itt 26.320. możemy ozna
czyć w procentach na 1000 osób  obecnych, za
mieszkałych, czyli osiadłych s ta le : ! 9 ' 11 m ęż
czyzn, 997-33 kobiet, p jzeciętnie 997 33.

W południowych krajach Przedlitawii, miano
wicie a Krainie, Gorycyi i Gradysce, Istryi, Dal 
macyi i Tyrolu, stosunek ten przedstawia się je
szcze pomyślniej dla stale osiadłej j Inosci, w 
Krainie np dochodzi do lt>08 l 6 na 1000 osób 
„ U  mych. W  innych kra jach  stan rzeczy jest pod 
tym  względem podobny naszemu.

W całej Przedlitawii wynosiła liczba
mężczyzn Tobiet

stale obecnych • ■ • . 11.529.721 12,107.838
chwilowo obecnych . . 159.408 98.446
chwuowo nieobecnych 79.735 30.798
sU le Lieobecnych • • • 315.207 191.495

Ogółem przeto liczyła ludność zamieszkała w 
Przedluawii 23,748.092 dusz t. j 11,609.456 męż- 
ezyzu i 12,138.636 kobiet, a na 1000 obecnych 
w dniu 31 grudnia osób wypadało osiadłych stale 
9 9 3 1 8  mężczyzn, 994 46 kobiet, przeciętnie 993 83 
osób.

Różnica zatem ludności obecnej i osiadłej nie 
jest dla państw a znaczna, a jeszcze mniejsza — 
jak powyżej — w odniesieniu do naszego kraju.

„Germania44 o Polakach.
Germania, organ katolickiego centrum , w ob

szernym  artykule o wiecu toruńskim  uważa teu 
zjazd katolików polskich za ważuy krok zbliże
nia się Polaków do rządu i chwaląc lojalne uspo
sobione Polaków, tak dało] p isze :

„Skoro tylko Polakom służyć będą w ich dą
żeniach zasady kościoła za gwiazdę przewodnią 
i dkoro oni stosunek swój do państw a pruskiego 
wedle nich Kierować będą, ustąpi i musi ustąpić 
wszelka nieufność wobec żywiołu polskiego. 
W  rzeczy samej nie m oże nikt wymagać, aby 
uiiBkać i obrażać w najświętszych interesach 
spokojnych, wiernych poddanych, chyba tylko te 
p»m a. które jak Eoeen Ztg. i Eoln. Ztg  żyją 
z podszczuwania chrześcijan j^dnyeh przeciwko
d ru g im - . „

„Jpcłffffio wSTkl ŁuHuiucj 4 Muipolakicii, 
kilkakrotnie złożyła ludność poli ka dowo iy swj eh 
uczuć monarchicznych, mi&aewicie przy wstąpie
niu na tron cesarza Fryderyka, przy crzu&cin 
ce tarza Wilhelma TT 1 y rzy  ponownych odwie
dzinach cesarzowej wdowy w Poznaniu, przy 
czem co najmniej ten sam zapał okazali, :*k 
Niemcy. Nie zdziwiły nas zatem, lecz nie mniej 
ucieszyły objawy lojalności na wiecu w Toruniu. 
Słowa hołdu dla cesarzajW ilhelm a, wypowiedzia
ne przez pierwszego m arszałka Chłapowskiego, 
pierwszy az może na nieurzędowum, ezysio pól
kiem zebraniu powitano tak gorąco....

„Oo do nas poprzednio obawialiśmy się czy 
zebranie, jako zebranie katolickie, zdoła się u trzy
mać na wysokości swogo zadania, czy narodowe 
uczucia i polityczne namiętności ciężko d o św ia d 
czonego narodu nie zaciemnią rzeczywistego celu. 
W mowach jednak nie było ani jednego fałszy
wego tonu w tym kierunku. A to wiele znaczy, 
gdyż mowy na zebraniach katolickich nie prze
chodzą poprzednio cenzury.
|  „Ksiądz prałat Siablewski, który dał pogląd na 
całe obrady nie poprzestał na poleceniu w gorą
cych słowach zachęty swym rodakom w :*prawie 
socyalnej „śmiałej i wielkodusznej inicyatywy ce
sarza", iżby „wszystkie jego ustawodawcze środki 
w tym kierunku popierali" — lecz przy omawia
niu stosunkn poddanych polskich do monarchii 
pruskiej wypowiedział jasno i bez ogródki jako 
uormę tę religiiną zasadę, że „ p a ń s t w u  n i e -  
t y l k o  z z e w n ę t r z n e j ,  a l e  i z w e w n ę t r z 
ne j ,  m o r a l n e j  k o n i e c z n o ś c i  p o s ł u 
s z n y m  i p o d d a n y m  b y ć  n a l e ż y " .  Mówca

P E R E Ł K A
prze*

f t n y
(TłuMOzenla * frucusfciego)

3 (Ciąg da: Myl
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Zaraz po obiedzie Chantal w ziął mnie pod rę_ 
kę —  nadchodziła uroczysta chw ila , w której 
cygara palił. Jeśli był sam, wychodził wtedy z 
dom u; jeżeli m iał kogoś na obiedzie, szio się do 
pokoju bilardowego palić —  grając.

Tego wieczora ogień płonął na kominku, bo 
dzic u był uroczysty. Mój przyjaciel wziął kij 
lekki i cienki, starannie go nakredował, potem 
rzekł —

— Graj, — chłopcze ! —
Mówił do mnie po imieniu —  choc miałem 

już 25 lat — ale od dziecka muie znał.
Zaczął im p a r ty ę , zrobiłem kilka kaiamboli, 

k.!ka :nnyeh chybiłem, — a że P ere łka  z ‘myśli 
mi nie schodziła, spytałem nagle:

— Panie Chantal, czy Perełka jest krewną 
p a i.iw a  ?

Zdziwiony, przest ił grać i na mnie popa
trzył-

— Ukto, nie w iesz? nie znasz h is to rn  P e
rełki ?

—  Nie.
—  Nigdy Ci ojciec tego nie opowiadał?
—  Nigdy.

zaprotestował także stanowczo przeciw insynuaeyi, 
jakoby Polacy każdego czasu byli gotowi łączyć 
się z każdym m eprzj jacielem Niemiec, lub jakoby 
spekulowali na odłączenie prowincyj polskich. 
W yrażając radość, że cesarz wojny sobie nie ży
czy, oświadczył raowc-a wśród hucznego aplauzu, 
„iż w każdym razie miejsce Polaków jest po stro
me kultury zachodniej, a więc po stronie Niemiec 
przeciwko Wschodowi i anarchii". Wobec grożą
cych niebezpieczeństw — mówił —  oświadczamy 
wszyscy tutaj głośno i publicznie, że żaden wy
wrót na nas spekulować nie może, że jesteśmy 
gotowi bronić porządku chrześcijańskiego, pań
stwowego i społecznego stanowczo i niedwuzna- 
cznie"-

„Jest to przecież coś pozytywnego, jest to pro
gram  chrześcijański, wykluczający wszelką dwu
znaczność. Oświadczenie takie wśród zgromadze
nia takiego, jakiem  było toruńskie, nie może nie 
wywrzeć wrażenia na rząd i na naród polski i 
cieszyłoby nas, gdyby oznaczało zwrot w nie 
znośnych dotychczas stosunkach na Wscnodzie. 
Dobrze, że ksiądz prałat Stablewski i rodakum 
swym wyraźnie powiedział, iż w polityce umieć 
przebaczać i zapominać, to pierwszy obowiązek, 
jeżeli tern dobrej swej sprawie służyć można — 
drugi z a ś ; cierpliwość.

„Centrum  zawsze twierdziło i spodziewało się, 
iż przeciwieństwa na Wschodzie się wyrównają, 
że im głębiej zasady religijne i w życiu polity- 
cznem Polaków się zakorzenią, tem rychlej rząd 
będzie zmuszonym zastanowić się nad pytaniem, 
że, pominąwszy obowiązek sprawiedliwości i sta
nowisko prawne, przecież lepiej jest pozyskać 
sobie wiernych, chociaż pod względem narodo
wym obcych poddanych do chętnego współpra- 
cownictwa we wszystkich zadaniach państw o
wych, aniżeli ich przeć do ciągłej namiętnej 
walki.

„W  końcu chcielibyśmy z powodu ostatniego 
artykułu Koln. Z tg  o kwestyi polskiej, w którym 
z uznaniem się wyrażała o ważnych owych o- 
świadczeniach toruńskich, z drugii j strony atoli 
występowała przeciwko aspiracyom politycznej 
udrębności w Prusach, jeszcze dodać, że o poli
tycznej odrębności żaden rozsądny Polak nie 
myśli, że atoli obrona życia narodowego, utrzy
m anie języka polskiego i narodowości polskiej 
nie jest dla Niemiec żadnem niebezpieczeństwem, 
skoro Polacy pozostają na stanowisku toruńskich 
oświadczeń i te dalej rozwijają".

W yższe kursa dla kobiet.9")
i.

Jedna z fuudacyi śp. A d r y a n a  B a r a n i e 
c k i e g o  — Muzeum przemysłowe — utrzyma 
się i nie przestanie być użyteczną, bo stała się 
własnością miasta. Pragnąć tylko należy, aby no
wy zarząd dostał się w ręce ludzi odpowiednio 
uzdolnionych i tak zamiłowanych, aby przynaj- 
uiu-tj w or«■ «a m 4gli »» nujif założyciela.

Druga z fundacyi — k u r s  o * ' j m «  a i »  
L o b i e t  —  nie m a zabez] leczonego bytu. Kursa 
te miały swego czasu piękne  powodzenie, cie
szyły  się powszcchnem uznaniem. y i pełnia za- 
wtrzonem do szerzyły naukę między TaTnącjch i
spragnionych wiedzy. W  miarę, jak powstały i 
rozwinęły się sem inaiya nauczycielskie żeńskie i 
t. z. uzupełniające kursa przy szkołach wydziało
wych żeńskich, zmniejszała się liczba słuchaczek 
kursów wyższych przy Muzeum; przetrzym anie 
tych kursów dotąd połączone było z niezwykle 
wielkim trudem, a znaczne niedobory musiał po
krywać sam założyciel z wielkim uszczerbkiem 
własnych i matki staruszki najskromniejszych po
trzeb.

Czy może kursa te stały się zbytecznemi i stra
ciły racyę bytu ? B ynajm niej! Wielka i wzrasta
jąca rekwencya uczennic w serainaryach żeń
skich i w kursach uzupełniających świadczy wy
mownie, że pragnienie wiedzy głębszej rośnie w 
świecie niewieścim, bo wiadomo, że znaczna część 
uczennic w seminaryach nie dla tego oddaje się 
nauce mozolnej, aby zdobyć sobie warunki bytu 
samoistnego jako nauczycielki, lecz dla tego, aby 
się wykształcić dla siebie. Potrzebną jest zatem 
jakaś wyższa szkoła dla niewiast tak zorganizo
wana, aby mogła zaspokoić naukowe ich potrze
by. Taką szkołą mogłyby i powinny być „kursa

*) Powyższym uwagom nadesłanym nam z mia
sta od przyjaciela naszego pisma, dajemy chętuie 
miejsce, aby zwrócić uwagę na „wyższe kursa* w 
bycie swoim zagrożone i wywołać dyskusję. Ciąg 
dalszy umieścimy w następnym Ntze Nuto. Ref.

— A to przecież dziwne I bo to jest, widzisz, 
cała historya.

Zamilkł na chw ilę : potem  dalej m ó w ił:
t tn dziwne, że mnie o to dziś pytasz — 

dziś właśnie w dzień Trzech Króli.
—  Dla czego?
— Dla czego? poczekaj —  41 jat temu — 

41 lat dziś właśnie w dzień Trzech Króli. M iesz
kaliśmy w tedy w ®- na watach. Abyś zrozumiał, 
maSl^  Ci dobrze wytłomaczyć połoienit) domu 
Miasto r .  leży na wzgórzu skąd w fać wielkie 
łąki. Dom aa8Z był w mieście przj uiicy a ód 
w znosił się równiną- % ogrodu wychodziło 
się w P1 de bramką, do której prowadziły w scho. 
uy w m urze skryt0> jak W dawnych powieściach.

pod bram ę szła droga, tam tendy przynyyjjj
chłopy p ro w ian t, by na około nie chodzić __
dużym dzwonem wis^ c y m przy bramie dawali 
znać o swoim przybyciu.

Teraz możesz sobie mW«,e to wyobrazić, otóż 
owego roku na Trzech Król: zdawało się, że ju£ 
koniec świata nastąpi: od tygoduja śnieg padnł. 
Chodziliśmy nieraz La wały łą Ce się przypa
trywać — przejmował nas widok tego rozległe
go kraju całkiem białego, zmarzłeg0) błyszczące
go. Sm utne to było.

Wtedy mieszkaliśmy wszyscy razem j byliśmy 
liczną ro d z in ą ; matka, ciotka, wuj, dw»j moj b ra 
cia i cztery kuzynki: ładne to były dzii wez,^ ka 
z najmłodszą się ożeniłem, z  tych wszyHtkich 
osób tylko nas troje zosta ło : m0ja żona, ja i sio
stra żony, która w Marsylii mieszka. Strach mnie 
zbiera, jak o tem myślę.

Miałem wtedy piętnaście lat, skoro teraz inam 
piędziesiąt sześć.

wyższe dla kobiet" założone przez śp. Baranie
ckiego — oczywiście po odpowiedniem ich zreor
ganizowaniu i rozszerzeniu.

Tę szkołę wyobrażam sobie jako Akademię 
żeńską, złożoną z trzech w ydziałów : z matema
tyczno-przyrodniczego, z historycznoliterackiego 
i z artystycznego. Oprócz tych trzech wydziałów 
powiunyby być speeyalue kursa p rakfyczne. ra- 
chunkowo-buchalteryjno-kupiecki i -pocztowo-tele- 
graficzny. Wydziały matematyczno-przyrodniczy 
1 historyczno-literacki powinnyby stać poniekąd 
na wyższym poziomie, niż seminarya nauczyciel
skie żeńskie, a wydział artystyczny powinienby 
stać się szkołą sztuk pięknych dla niewiast; być 
na takim poziomie, jak szkoła krakowska dla m ęż
czyzn.

Nie rozwijam na razie bliżej tej myśli — ale 
poruszając ją  uie zapominam woale o tem, że 
na u trz y m a n i projektowanej „Akademii" putrze- 
ba znacznych funduszów. Skąd ich wziąć ? Ze 
składek całego narodu Akademia taka potrzebną 
jest dla narodu, pożytek z niej spłynie na całe 
społeczeństwo, przeto wszyscy powinni przyczy
nić się do zapewnienia dalszego bytu „kursom 
wyższym dla kobiet" n :ui nadejdzie czas, kiedy 
Sejm weźmie je w swtyą opiekę. A nie wątpię, 
ani chwili o tem, wnosząc analogicznie z tego. 
co się stało dotąd z wielu wyższemi klasami 
szkół żeńskich, utrzymywanemi pierwotnie przez 
dobrą wolę członków Tow. pedagogicznego. Nie 
wątpię również, że nim do tego przyjdzie, Sejm 
nie będzie skąpił zasiłków dla instyiueyi dobra 
puwszechnego, skoro ich użycza pojedynczym t. z. 
„talentom* problematycznej przyszłości. Na razie 
zaś dawne uczennice kursów i inne kobiety g łęb 
szego pojęcia i poczciwego serca powinny wziąć 
te kursa w swoją życzliwą opiekę.

Z  Rady państwa.

Wniosek o skrócenie rozpraw budżetowych 
w ten sposób, aby pewne rozdziały prelim inarza 
bezpośrednio wchodziły na porządek dzienny 
obrad Izby, został na wczorajszem posiedzeniu 
u c h w a l o n y  żądaną większością dwóch trze
cich części głosów. P r z e c i w  wnioskowi głoso
wali: Młi-doczesi, Schneider i paru jego przyja
ciół politycznych.

Rozprawa nad powyższym wnioskiem obudziła 
in teies nietylko ze względu na sam jej przed
m iot, lecz także dlatego, że dała sposobność do 
żwawych utarczek lewicy z Młodoczechami, przy 
czem i kwestya ugody omawianą była przez obie 
strony sp rne.

W niosek o skrócenie rozpraw budżetowych 
uzasadniał jeszcze na czwartkowem posiedzeniu 
pos. P l e n e r ,  w czem poparł go wiceprezydent 
C h l u m e c k y  Ułodoczesi stanęli w opozycyi, 
a stanowisko ich zaznaczyli m ów cy: Engel, H e
rold i Vaszi«y: ostatni z nich mówił po cze
sku.

Zą Knmsktom P lęucrą  przem aw iał wczoraj, 
imieniem nSTH póIH |ćgó, pos. P i n i ń s k i ,  uza
sadniając p m s 'a 'ó ‘r n ’a obrad budżetowych 
między innem! także tem, żeby s e j m y  k r a j o 
w e ,  zwołane między jedną a drugą p a r la 
m entu, więcej miały czasu do załatwienia swych 
czynności. Mówca uznał jednak ważność prac ko- 
misyi budżetowej i oświadczył, że Koło polskie 
uważa teu wniosek jedynie za p r ó b ę  n a  t e u  
r o k ,  lecz wcale nie sądzi, any tego rodzaju 
traktowanie b; dżetu trwać miało na przyszłość. 
Wniosek Plenera nie sprzeciwia się regulamino
wi Izby. który w tym względzie nie zawiera 
szczegółowych postai owień.

Po nim przemawiał Młodoczech P a c a k  upa
trując we wniosku Plenera ograniczenie życzeń 
narodowości słowiańskich. Po przemówieniach 
B a r e u t h e r a  i K a i z 1 a zabrał głos wniosko
dawca pos. P l e n e r ,  przy czem poruszył kwe- 
styę ugody czesko-niemieckiej, polemizując głó
wnie z Pacakiem. Mówca domagał się natarczy
wie rozgraniczenia okręgów językowych; rozgra
niczenie to nietylko dla Niemców będzie korzy
stnym , lecz i dla Czechów, Dlatego ubolewa 
z powodu ostatnich uchwał wydziału krajowego 
w Czechach, które złą dla sprawy ugodowej są 
przepowiednią.

Niem cy pragną pokoju w kraju i znaczne 
w tym celu poczynili Czechom ustępstwa. Są 
oni i dzisiaj gotowi przystąpić do rewizyi ordy- 
nacyi wyborczej. tak;m jednak razie nastawać 
muszą na uchwalenie ustawy o k u r y a c h ,  gdyż 
ona jedynie gwarantuje Niem com  ich narodową 
egzysteneyę.

Pod koniec posiedzenia motywował T i l s z e r

Mieliśmy uroczyście obchodzić Trzech Króli i 
byliśmy bardzo, bardzo weseli 1 Przed obiadem 
zgromadziliśmy się wszyscy w salonie; nagle 
rzekł mój b ia t Ja n : „Słyszycie? od dziesięciu 
minut jakiś pies w ogrodzie wyje, pewnie zgu
biony". Ledwie wyrzekł te słowa dzwon przy 
bramie ogrodowej odezwał się — tak jakoś sm u
tnie, że mimo woli umarli nam się przypomnieli, 
przelękliśmy się. Ojciec zawołał służącego; kazał 
mu pójść zobaczyć, kto dzw oni: czekaliśmy w 
milczeniu, myśląc o śniegu, całą ziemię okrywają- 
cym.

Służący, wróciwszy, zapewniał, że nikogo nie 
widział. Pies Jwył wciąż, bez ustanku, a głos 
zawsze z tego samego miejsca wychodził,

Siedlismy do s to łu ; ale byliśmy wzruszeni, 
młodsi szczególnie. —  Wszysto do pieczystego 
dobrze sz ło ; wtedy znów dzwon usłyszeliśmy, 
trzy razy uderzył silnie, długo; oddech ua*n 
zaparło ; spojrzeliśmy na siebie, nie śmiąc jeść 
dalej i nasłuchując; wszystkich jakiś nienaturalny 
strach ogarnął.

Pierwsza odezwała się moja m atka:
—  To dziwne, że tak długo ktoś czekał nim 

powtórnie zadzwonił Nie chodź sam , W incen
ty i jedem z panów pójdzie z Tobą-

Wuj Franciszek wstał. Był to rodzaj olbrzyma— 
dum ny ze swej siły, niczego się uie bał.

— Weź strzelbę —  rz ikł ojciec —  nie m o
żna wiedzieć, co to jest.

Wuj wziął laskę i wyszedł ze służącym.
Pozostali — trzęśliśm y się ze strachu i prze

rażenia, w milczeniu, m® j' dząc. Mój ojciec uspa
kajał naS.

— To pewnie żebrak jakiś, albo podróżny

swój wniosek o uchwalenie nagłości dla wniesio
nych poprzednio projektów o zmianie ustawy wy
borczej. W niosek nagłości jednak przy zarzą- 
dzonem głosowaniu upadł bardzo znaczną wię
kszością.

Następne posiedzenie zapowiedziano na wto
re k ; na porządku dziennym postawiono między 
innem i pierwsze czytanie ustawy marynarskiej 
i wybór sprawozdawcy budżetowego.

Przegląd polityczny.
K t- u k ó w ,  17 października.

W sprawie d e c e n t r s l i z a c y i  z a r z ą d u  
k o l e i  p a ń s t w o w y c h  w Galicyi zamieszcza 
poseł Teofil M e r u n o w i c z  w Gazecie N aro 
dowej artykuł, w którym przechodzi dzteje żądań 
kraju naszego w tej sprawie i dochodzi do w nio
sku, że obecnie nadeszła chwila krytyczna, m a
jąca o spełnieniu tych żądań zawyrokować.

Kie wątpimy o tem — pisze p. M e r n n o -  
wi c z ,  —  że gdy Koło polskie podjęło akcyę w 
sprawie ustanowienia zarządu głównego sieci ko
lei żelaznych w naszym kraju, skoncentrowanej 
obecnie W  rękach rządu i obejmującej olbrzymi 
kompleks administracyjny 2600 kim., będą poru 
szone Bóg wie jakie wpływy, ażeby Koło odwieść 
od stanowczego obstawania przy tych żądaniach. 
Chodzi tu bowiem o grujoe interesa. Lecz nie 
godzi się wątpić, iż reprezentacya kraju naszego 
w tej stanowczej chwili spełni powinność swo
ją  — że spełni ona z niezachwianą stałością to, 
czego wymaga s p r a w i e d l i w o ś ć ,  doniosłe po 
trzeby ekonomiczne tak ciężko przez państwo w 
tym względzie upośledzanego dotychczas kraju 
naszego, od czego wreszcie nie wolno Kołu od
stąpić b e z  c i ę ż k i e g o  s p r z e n i e w i e r z e 
n i a  s i ę  g o d n o ś c i  S e j m u  i t r a d y c y i  
p o p r z e d n i c h  r e p r e z e n t a c y i  k r a j u  n a 
s z e g o  w e  W i e d n i u .

„Po prostu, nie ma podobno .nnego wyjścia 
jak  tylko to, że jeżeli teraz miałoby Koło, nie 
wiedzieć za czyjemi wpływami, zuiewolonem być 
do odstąpienia sprawy deeentralizacyi zarządów 
kolei żelaznych, nie pozostałoby chyba nic inne
go uczynić tym posłom, którzy są równocześnie 
członkami Sejmu, j a k  g r e m i a l n i e  z ł o ż y ć  
m a n d a t y ,  albo też zatrzymać je, ale z ciężką 
ujmą na honorze."

Wreszcie czyni p. Merunowicz następującą u- 
w agę:

„Ministrowi naszemu p. Z a l e s k i e m u  na
stręcza się też sposobność wyświadczenia krajowi 
wiekopomnej przysługi —  albo też okrycia na
zwiska swojego trw ałą aureolą, gdyby przyszło 
mu u s t ą p i ć  wobee tajonych, ale do dziś we 
wszystkich biurach m inisteryalnych, potężnie za
korzenionych, a wreszcie i nawet w samym ga 
binecie coraz śmielej występujących wpływów 
centralistycznych U s t ą p i ł b y  w t a k i m  r a  
z i e m i n i s t e r  Z a l e s k i  z pewnością nie n» 
długo, gd> t system  rządowy, który w takiej 
spraw ie, nie tyle zasadniczej ile raczej rachun
kowej, nie umiałby zadowolić życzeń tak w ażne
go czynnika pąrlam entam ego, ja ti n jea t dla n ie 
go dziś Koło polskie, n i e  m ó g ł b y  z a p e w n e  
o e t a e  s i ę  n a  d ł u g o ,  m u s i a ł b y  r u n ą ć  w 
k r  ó t k i  m c z a s  i e,“

Z  Niemiec. Nutce honfereneye. Wiec socyalistotc 
w  E r  farcie.

Czy car wracając z Danii po edzie drogą lądo
wą przez Niemcy i odwidzi cesarza Wilhelma, 
czy przeciwnie dla uniknienia Niemiec i spotka
nia się z cesarzem wybierze drogę morską, to 
jeszcze uie wiadomo, ale wiadomo już na pewne, 
że król rumuński, który obecnie bawi u ro iziny 
swej w Sigmaringen, przybędzie do Berlina dla 
widzenia się z W ilhelmem, —  a wielce prawdo- 
podobuem jest, że Giers w powrocie do P eters
burga wstąpi do Berlina i będzie miał konfe- 
rencyę z kanclerzem Caprivim.

Na posiedzeniu dnia 15 października członek 
centralnego zarządu, poseł parlam entu niemiec
kiego, A u e r, odczytał sprawozdanie z czynności 
tego zarządu. Dochodów uzbierano w sumie ma
rek 223.866, w tem z dobrowolnych datków 
168.845, — z prow izji 5.690, z nadwyżki do
chodów centralnego organu stronnictwa Yorwut rłs 
38.909, ze zwrotu pożyczek 9.352 marek.

Suma wydatków wynosiła 134 949 m arek w 
tem na wsparcia 10 749, na koszta procesowe i 
i utrzymanie uwięzonych 5.987, na agitaeyę ogól
ną 31.479 , na agitacyę specyalną wyborczą 
8.446, na wydatki parlam entarne (dyety posłów) 
15.706, na administracyę 16852, na pożyczki

zbłąkany w tym śniegu —  zadzwonił, a widząc, 
że zaraz nie otwierają, usiłował drogę odszukać, 
nie potrafił, więc wrócił się do nasiej bramy.

Nam zdawało się, że wuja długo bardzo nie 
ma. Nareszcie wrócił klnąc wściekły.

—  Nie, to chyba żarty czyjeś — nikogo nie 
widziałem tylko tego przeklętego psa, który o 
sto kroków od muru nieustannie wyje.

Kończyliśmy obiad, alb n ie  byliśmy swobodni, 
czuliśmy, że na tem nie koniec, że coś się sta
nie i żP dzwon usłyszymy jeszcze.

Rzeczywiście, w chwili, kiedy zabieraliśm y się 
do tradycyjnego tortu —  zadzwoniło znowu. 
Mężczyźni wstali wszyscy. Wuj Franciszek po 
szampanie wykrzyknął, że „go zabije" z taką 
furyą, że moja matka i ciotka rzuciły się, by go 
powstrzymać. Mój ojciec zwykle spokojny, i ka
leka trochę (kulał na nogę, którą złamał spa
dając z konia), oświadczył, że musi się przeko
nać, co jest, i że sem do bramy pójdzie Moi b ra
cia — jeden miał ośmnaście lat, drugi dwadzieś
cia —  skoczyli po strzelby — na mnie nikt nie 
zważał, więc złapałem jakąś strzelbinę i w ybra
łem  się ze starszymi. Ojciec i wuj szli z W incen
tym, który niósł latarnię, naprzód — moi bracia 
Jan i Paw eł za nimi, ja z tyłu, ponrm o próśb 
mojej matki, która z ciotką, siostrami i .kuzynka
mi w domu mnie zatrzymać chciały. Śnieg od 
godziny znów padał: drzewa nim były okryto, 
pod tym śnieżnym całunem, podobne do białych 
piramid, —  albo do ogromnych głów cukru — 
zaledwie dojrzeć można było mniejsze krzaki. 
Tak był ten śnieg gęsty, że o dziesięć kroków 
nic się nie widziało. Szczęściem latarnia dobrze 
nam przyświecała. Kiedy zaczęliśmy schodzić,

25.562, na kapitał zakładowy odłożono 94.080, 
zasiłek na wydawanie d z i e n n i k a  p o l s k i e g o  
2 776, na dziennik Elsdss. Volks Ztg. 16 602 
marek. Dzienników, założonych i utrzym ywanych 
przez stronnictwo, jest 69 politycznych i 55 za
wodowych. Z pówyższych poważuych liczb mo
żna sobie najsnadniej urobić sąd o sile organii- 
zacyi i środkach, jikiem i rozporządza stronnictwo 
socyalno-demokratyczne w Niemczech.

Po wysłuchaniu tego sprawozdania rozwinęła się 
żwawa rozprawa. Garstka oponentów w ystąpih  
ostro przeciw centralnemu zarządowi stronnicrWa, 
ale większa część zarzutów była gołosłownem 
twierdzeniem i oszczerstwem bez wszelkiej pod
stawy. Naodwrót zarzucono opozycyi płytkie po
budki animozyi i ambicyi osobistej, a w anar
c h is ty c z n a  podburzaniu z tej strony upatrywa
no pobudki prowokacyjne w interesie poWcyi. 
Niektórzy delegaci domagali się w prost, aby 
oponentów zupełnie wykluczyć z narad. Jak się 
ten spór zakończył, jeszcze nie wiadomo.

Jeszcze o kcnferencyach medyolańskick.
Co o tych konfereneyach sądzić wypada, wno

sić m ożna z dzienników włoskich, które według 
wszelkiego prawdopodobieństwa mają lepsze na 
razie inform acje, niż dzienn.it. innych Krajów. 
Dziennik Ita lie  pisząc o tej konferencyi ostrze
ga, że znaczenia jej nie należy ani przesadzać, 
ani zaprzeezać. „Gdyby car —  tak pisze dalej — 
nie był pokojowo usposobiony, wówczas Giers 
nie przybyłby do Włoch. Wizyty Giersa we W ło
szech nie można inaczej oceniać, jak tylko w du
chu pokojow ym i należy wnosić z niej,że między Ro- 
syą a Francy,; aibo niema żadnych nkłtdów, a 
tem mniej traktatu, albo że oba te mocarstwa 
porozumiały się z sobą w równie pokojowej in- 
tencyi, jak mocarstwa potrójnego przymierza. Nie 
wiemy, czy po tej konferencyi nie przestaną we 
Francyi upominać się o odegranie hymnu car
skiego. Jeżeli tak będzie, wówczas będzie to nas 
bardzo cieszyć. Idziemy nawet dalej i twierdzi
my, że przy odpowiedniej sposobności i we W ło
szech posłuchamy z przyjemnością hym nu car
skiego. Byłby to znak uznania dla pokojowej po
lityki cara i dowód, że opinia publiczna we W ło
szech zrozumiała i uznała politykę Rudiniego, 
który tak zręcznie i szczęśliwie umiał urządzić 
spotkanie się z Giersem w Monzy i Madyola- 
nie".

Powyższe zdanie, wypowiedziane bardzo dyplo
matycznie, nie jest wolne od zarzutu dwuznaczno
ści, bo pozwala domyślać się, że przyszło do bliż
szego porozumienia się między Włochami a Rosyą.

Opinione znowu pisząc o konfereneyach w 
Monzy i w Medyolanie, i przypominając swoje 
dawniejsze artykuły o wzajemnym stosunku mo
carstw, mówi: „Jesteśm y przekonani, że umowa, 
jaka mogła być zawartą między Francyą a Ro
syą, mogła być wynikiem jedynie tej intencyi w 
Jttosyi, aby sprawie pokoju przysłużyć się skute
czniej, niż to być mogło bez umowy. M owj, któ
re we Francyi wygłoszono o t. zw. „nowej sy 
tuacja", były wszystkie natchnione uczuciem po- 
koj .wem. W Rosj i me mniemauo nigdy, że po
trójne przymiei ze ma wojenne zamiary, a dowo
dem zaufania Rosji pokojowym zamiarom przy
mierza jest to, że stosunki Włoch i rządu car
skiego były zawsze serdeczne. W wizycie Giersa 
dostojnego męża stanu i wypróbowanego rzeczni
ka pokoju, tkwi nowe potwierdzenie mniemania, 
że z jednej strony w Rosyi nie przestają ufać 
pokoiowym zamiarom potrójnego przym ierza i 
nie mają żadnego podejrzenia do Włoch, a z d ru 
giej strony, że większa serdeczność Rosyi z F ran 
cyą bynajmniej nie jest groźbą wojenną, lecz ra
czej wzmocnieniem rękojmi pokojowej.

Zatarg miedzy tp^kopaii ,n a r z ą d m  francu
skim.

Pomiędzy episkopatem a rządem francuskim 
wywiązał się poważny spór z powodu cyrkularza 
ministra F a l l i e r e s  a,  wzywającego biskupów 
francuskich, aby na przyszłość nie brali udziału 
w żadLyeh pielgrzymkach do Rzymu. W ielu bi
skupów nadesłało do ministra odpowiedź na ten 
cyrkularz, ułożoną w tonie ostrym, a naw et dla 
m inistra ubliżającym.

Tak nn a r c y b i s k u p  z Ai x  pisze do m ini
stra uświaty i wyznań- „Pielgrzym ki miały za
wsze charakter czysto religijny i żadna pielgrzym 
ka charakteru tego me straciła z winy pielgrzy
mów lub duchowieństwa. Zbytec^nam było pań
skie wezwanie zarówno ze względu na przeszłość, 
jak i na przyszłość i nic kroku pańskiego nie u- 
zasadnia. Sami wiemy dobrze, cośmy czynić po
winni, a zajście w Panteonie było z góry ułożo
nym zamachem przeciwko Francyi. Miałbyś Pan, 
panie ministrze, wiele lepszych rzeczy do roboty,

kręconemi wschodami w murza, bałem się nie
zmiernie. — Zdawało mi się, że ktoś za mną 
razie, że mnie wnet schwyci i porwie —  miałem 
ochotę ueiec, ale wracać przez ciemny ogród 
j e s z c z e  strasznlejszem mi się wydawało — nie 
miałem na to odwagi.

Słyszałem, jak otwierali bramę, potem  głos 
wuja, którj znów k lą ł: A do djabła uciekł znów —  
gdybym choć cień jego zobaczył, pewnie nie chy- 
biłhym tego utrapieńca 1“

Przerażającą była łąka, którą się czuło przed 
sobą —  widzieć jej nie można było — widziało 
się tylko zasłonę śnieżną bez końca, w górze, na 
doi”, przed sobą, na prawo, na lewo. wszędzie.

Mój wa; mówił dalej. „Znów ten pies wyje. 
dowie się on, jdk strzelam, tyle przynajmniej zy
skamy.*

Ojciec, który był dobry odpowiedział. Biedne 
zwierzę z głodu wyie, lepiej do niego pójść, wo
ła ratunku jak człowiek —  chodźmy."

I poszliśmy w ten ogród głęboki, ogromny, w 
ten śnieg biały, który napełniał przestworze, któ
rj się poruszał unosił, padał i m arzł —  zdawa
ło się. le  rozpalone szpilki padają, taki był ostry. 
Bruęliśm y po kolana — nogi trzeba było wyso
ko podnosić, aby nie upaść. Zbliżając się do pia. 
słyszeliśmy coraz wyraźniejsze jego wycie. N a
reszcie wui zawołał: „Jest tu". — Stanęliśmy, 
aby mu się przypatrzyć, jak  nieprzyjacielowi, któ
rego się w nocy spotka. Nic nie widziałem —  
zbliżyłem się do tamtych i zobaczyłem g o ; stra
szny był ten pies, duży. czarny, prawdziwy pa
sterski, o długim włosie, wilczej głowie. Nie ro- 
szył się z miejsca, stał, przestał wyć, i na nas 
spoglądał. (0 . d. n.)



K r a k ó w , 18 Października 1891. N O W A  B  £  t  Q A N r .  238. 3

niedo-
iam iast pisać do nas na prędee list ni 
ny, który uwaiam  za sm utną i haniebną 
rzeczność.**

Znany biskup’ z A ngers deputowany F r e p  
p e l ,  wyraża się również baidzo energicznie w 
odpowiedzi swej na cyrkularz francuskiego mini
stra. „Mnie również — pisze msgr. Freppel — 
drogie są interesa narodu francuskiego, ale czyż 
honor i godność narodu będą istotnie lepiej przez 
to zabezpieczone, że zakaże się wiernym odby
wać pielgrzymk, dlatego tylko, że jeden z piel
grzymów staż się winnym meobmyslanego czy- 
“ * ? “ Dalej stawia biskup z A ngers pytanie, czy 
w podobnych w a r u n k a c h  papież może być isto- 
tnie wolnym w wykonywaniu swego wysokiego 
urzędu i czy rząd francuski n:e powinienby ra 
czej w uprawnionej obronie praw i swobód kato
lików francuskich, bronie niezależności stolicy pa
pieskiej ?

Znacznie łagodniej odzywa się sam przywód
ca pielgrzymki robotników franonskich do Rzy- 
mu. kardynał D a n g e n i e u i ,  arcybiskup z Khoimą 
który w n z  z hr. de M u n i przemysłowcem 
H a r  m e 1 em  zajmował się na większą skalę 
organizacy? pielgrzymek. Uznaje on na równi z 
rządem /raiicuskim potrzebę zaniechania na te-az 
dalszych pielgrzymek, uważa jednak cyrkularz 
ministra Falliórea’a m  zbyteczny, zwłaszcza że 
^am on, kardynał Langenieui, pisał z Rzymn do 
F ranej: jeszeze przed wydameni eyrkularzs, aby 
dalsze pielgrzymki ze względów politycznych od
łożyć na czas nieograniczony.

malowniczych strojach stanowili jednę więcej 
charakierystyczną cochę Zakopanego.

Dzięki staraniom  śp. dra Chałubińskiego, do
brobyt tutejszych mieszkańców podniósł się zna
cznie w ciągu lat ostatnich — z ubolewaniom 
jednak zauważyć muszę, że w Zakopanem, pomi
mo tego, że tu przebywa kwiat intuligencyi p°l* 
8kiej, nie ma dotąd czytelni ludowej, ani żaden 
2 górali miejscowych nie prenum eruje pi*m lu 
dowych.

Oświata więc nie postępuje naprzód w stosun
ku do dobrytu —  a wina w tym względzie spa
da jedynie na inteligencyę.

Również i straż ogniowa ochotnieza, założona 
przed dwoma laty znacznj m kosztem gości — 
nie daje znaku życia —  i organizacja jej pozo
stawia bardzo wiele do życzenia. D r. K . C.

Kronika.

Kteesłya iydou Jca to Rosyi.
Rosyjskiej Radzie stanu w Petersburgu przed

łożonym został w tych dniach do ostatecznego 
załatwienia obszerny projekt w spraw 'e uregulo
wania kwestyi żydowskiej w Rosyi. Kwestya rze
czona przechodziła tam, jak wiadomo, różnorodne 
koleje, począwszy od r. 1883, w którym car A le
ksander I I I  zbadanie jej i przedl ożeme wmesków 
Powierzył osobnej komisji, ? przewodniczącym 
tejże mianował ówczesnego m inistra M a k o w a .
Do tegoż śmierci oddano ją ministrowi P a l e 
j o w i ,  który wygotował w porozumieniu z guber
natorami obszerny referat. Widocznie |ednak 
wnioski ostateczne nie odpowiadały inteneyom 
cara i zbyt życzliwie brzmiały dla żydów, skoro 
w r. 1888 przedłożony gotowy projekt odrzucił 
i powołał do tej sprawy nową kom isję pod prze
wodnictwem P 1 e w e g o. której złożyli ponownie 
swoje uwagi gubernatorowie i ich zastępcy. —
Den to projekt podobno bardzo nieprzychylny 
dla żydów, doczeka się wkrótce ostatecznego zała-1 kszoną 
twienia

K r a k ó w , 17 paidtierniku.
W wielkie] sali Muzeum taohniczno - przemy

słowego od rana dzisiaj czyniuno przygotowania 
do złożenia zwłok ś. p. Adryana Baranieckiego. — 
Zwłoki, po zdjęciu i  Lich pośmiertnej maski, spo
częły pod czarnym . smiotem wśród rzęsistego świa
tła i kwiecia.

Tłumy lndzi spieszą do żałobnego gm achu, by 
po rar ostatni fcdną* śmiertelne szczątki ezłuwie 
ka, który zgasi po oiężkioh Istaoh praoy i besgra- 
niesnego pnświę mis. «Ba Ojczyzny.

Przy wyprowadzenia zwłok t. p. Adryaaa Bara
nieckiego odśpiewają jutro połączots chóry Towa-

i akademicki „Beati m orłui“

wygodniejsze dla publiczności, aniżeli była prawdzi
wa nora, w jakiej dotychczas urząd ten się mie 
ścił. Mówimy „cokolwiek znośniejsze1*, ponieważ 
salka na dole, w której załatwianemi eą bardio li
czne ezynouści poczty na dworcu kolejowym, niską 
jest i wcale nie przeitroną, a w porównaniu do sal 
głównego urzędu, wygląda jak skromna lepiao*8 
wobec pałacu. Do umieszczonego tam urzędu dążyó 
musi pnblicznośś, dla pośpiechu, czy opóźnienia 
przywykła do oddawania listów w nrzedzm poczty 
na kole.. —  przez cały plac kolejowy, który zazwy
czaj ,zalegają tumany pyłu, lub w dniach słoty, 
błota, w ilośo> i jakości niepraktykowanej w żadnym 
innym punkcie miasta. Ruch fiakrów i osób przy 
każdem nadejściu i odejściu pociągów jest tu  także 
przerwą w łatwej komunikacji, nigdzie więcej w 
Krakowie w tym stopniu me istniejącą. Otóż ogół 
interesowanych przechodzić musi do urzędu w roz
licznych porach dnia p/ze* całą długość placu aby 
oddać swoje listy, czy przesyłki polecone lub pie
niężne — i zniewolony jest pogodzić się z tą  swoją 
dolą Inna atoli rzecz z interesentami, którzy tylko 
zwyczajny list pragnęliby wrzucić do skrzynki po- 
cztowsj na krotko przed odejściem każdego pociągn, 
a takich interesentów jest najwięooj. Dotychc.as 
skrzynka dla listów tego redsajn mieściła się p ity  
urzędzie z tej strony dworca, jak zaznaczyliśmy już, 
tnż przy stacji tramwaju. Obecnie wraz s przenie
sieniem ursędu i skrzynka owa przeniesioną została 
na dworzec kolejowy i dąży'8 do niej trzeba przez 
cały plac, doznając opisan/ch nieprsyjemności. Na 
Kolsjewym dworsu jest wprawdzie inna jeszcze 
skrsynks, na samym peronie umieszczona dla wy
gody po iróżujrch, zaopatrzonych w bilety, lecz do 
niej ogół pnCiezncści dostać się nie może, wiadomo 
bowiem, iż pobieraną jest za wejście na peron o- 
płata, w kwocie 10 ct. od osoby.

Wobec tego, iż łatwiej jest woźnemn urzędu przsjść 
przed odejśo.em każdego pociągu, aby wybrać listy 
ze ekrzyuki, najwygodniej dla publiczności umie 
szczonej, aniżeli Betkom iuteresowanych przebiegać

Tak

Głosy z kraju.
Z a k o p a n e ,  10 p a id titrn ik a . 

zwany „sezon “ skończył się tutaj 30 wrze-
8nia. Koniec ten jednak polega tylko na tem, że 
2 dróg i plai-ów publicznych pousuwano ławki,
2e lampy pozdejmowano ze słupów i że Towa
rzystwo Tatrzańskie zamknęło czytelnię w swoim 
fjmaohn. W rzeczywistości zaś. życie w Zakopa
nem i«st dość ożywione i w obecnej porze, bli- 
8 > dwieseie osób. przeważnie kohlet bawi tntai
z zamiarem spędzenia całe) zimy. Wobec togo ____ _ __________ ______
byłoby bardzo pożydanem. żeby Towarzystwo Ta- lęgniowe| mujpfciej, którą właśnie 
trzańskie ustawiło przynajmniej kilka ławek przy | ganizewać. Nam 
głównych drogach i żtby ezytelnia i w porze zi-1 udzieli wskutek 
inn w ej była otwartą.

Dnia 4 października jako w dzień Maiki Bo 
ekiej Różańcowej, odbył się w tutejszym kościele 
odpust, na który przybyło wielu włościan z ro 
dzmami ze wsi okolicznych. Piszący te słowa 
pierwszy raz w życiu widział odpust „bez wódki 
> p i wa J wszystkie szynki były dnia tego po
zamykane od rana do godziny czwartej popołu
dniu.

Koło kościoła i na drodze nie widać było ani 
jednego pijanego człowieka. Rozmawiając z wło
ścianami, zapytywałem wielu, ezy są zadowoleni 
2 takiego porządku, wszyscy odpowiadali mi 
twierdząco i wyrażali życzenie, żeby i w ich 
wsiach takąż hltaw ę zaprowadzono. Postęp ten 
zawdzięczamy jedynie hr. Władysławowi Z a 
i r o y s k i e m u ,  który wydzierżawiwszy od dy
rekcji propinację w Zakopanem, odnajął ją chrze
ścijanom , z w arunkiem , że szynki w niedzielę 
święta mają być do godziny 4 popołudniu zam
knięte. Jeżeli się weźmie na uwagę, że szynka- 
rze, względnie dzierżawcy propiLjcyi, w niedsie 
lę i święta mają najwięcej lochudu to każdy 
Powierzchowny nawet rachunek wykaże, te  h ra 
bia Zamoyski poświęcił dość znaczny dochód, 
byle tylko wykorzenić straszną plagę pijaństwa.
Fzyn tak i, prawdziwie obyw atelski, zasługuje na 
wielkie uznanie i powinien służyć za przykład 
naszym właścicielom ziemskim, którzy się czynem 
Lhcą przysłużyć krajowi.

,r,igim faktem świadezacym chlubnie o dzia
łalności obywatelskiej hr. Zamoyskiego, jest zało- 
2«nie „ s p ó ł k i  z a k o p a ń s k i e j * * ,  czyli m aga
zynu z towarami korzennerni, galeoteryjnenii, że- 
laznemi i wszelkiemi artykułami potrzebnemi do 
prowadzenia gospodarstwa domowego. Kapitał 
;łożony dntychezas wynosi 30.000 złr. Hr. Za
moyski Złożył J ad udziaców po 100 złr., a oprócz 
tego wybudował donj piętrowy na pomie
szczenie magazynu. Zarząd sklepu oddaje się w 
ręee kupca faehowego, kŁory d f t j e  ręk m m k  4e

•sintucya ta rozwinie się pomyślnie i przyniesie
peżytek m tjjjlko publicz-iośei, ale j samemu T o - . UO|__
^arz js tw u . Spółkę tę wi * prawdziwa rado ikiego 'polskiego 
s«'ą, bo goście tutejsi byli dotychczas zdani na I mo nm Sekretai 
łaskę kramarzy, którzy staw  su nieraz wygórowa
ne ceny za towary lichej wartości.

rzystwa muzycznego 
Mendelssohna.

Uczennice wyższych zakładów naukowych posta
nowiły wziąć gremialny udział w oddaniu ostatniej 
nsługi zmarłemu patronowi idei wyższego kształce
nia kobiet W tym oeln uprasza się tak obecne jak 
dawniejsze uczennice ś. p. zmarłego, by się zechcia
ły  zebrać jutro o godz. 2 1/, po południu przed gma
chem Muzeum teehniozno-przemysłowego.

Rada miejska osobnemi plakatami żałobnemi za
prasza na pogrzeb ś. p. Adryana Baranieckiego.

Na pomnik dla ś. p. Adryana Baranieckiego 
złożyło, jak o tem donieśliśmy wezeraj, „T o w a- 
r z y s t w o  k r e d y t o w e  p r z e m y s ł o w c ó w  i 
r ę k o d z i e l n i k ó w  w K r a k o w i  e“ 50 złr. —  
W uzupełnieniu tej wiadomości winniśmy donieść, 
że Towarzystwo przeznacza tę kwotę, — która ofiar
nością sfer przemysłowych zwłaszcza znacznie zwię- 

zostanie, —  a a  p o m n i k  n i e o d ż a ł o 
w a n e j  p a m i ę c i  B a r a n i e c k i e g o ,  k t ó r y 
b y  o z d o b i ł  w y s t a w i ć  e i ę  m a j ą c y  n o w y  
g m a c h  M u z e u m  p r z e m y s ł o w e g o .  Od wy
sokości zebranych składek i od strnktnry nowego 
gmaohu muzealnego zależeć będzie, jakim ma być 
ów pomnik i jakie miejsce zajmie w nowym bu 
dynku.

Szlachetna m yśl, rzucona przez „Towarzystwo 
kredytowe**, znajdzie z pewnością licznysh zwolen
ników. W składkach pośredniczyć będzie Admini- 
straoya naszego pisma.

Goście 26 Śląska. Pp. dr B.iining burmistrz i 
Bshr radny z Bytomia przybyli w dniu dzisiejszym 
do Krskowa i złożyli prezydentowi miasta wizytę 
prostą* o zezwolenie na zwiedzenie zakładów miej- 
ik  en a w szczególności koszar i urządzenia straży

u aiabia eheą ząr- 
K»nis.wać. Naczelnik straży pożarnej p Eminowicz

który wykonywał różn« ówd,ieBiti wraz 
sem Towarzystwa ratunkowego.

Ks. kardynał Dunajewski w y je ch a ł  
do Lwowa

Sprawa budowy wodociagow. Komisya wodo
ciągowa na pOeiedźeniu, -wetoraj ipód przewodnic
twem prezydenta odbytem uchwaliła przedstawić 
RaJzie mlojakiej wniosek, aby poiuczyo p B. Sal- 
bachowi, radcy budownictwa z Drezna wykonhe c 
szciegółowycli planów i kosztorysów na budowę a°- 
doc/ągu rognlinkiego własnemt ■ siłami za ryc* 
wem wynagrodzeniem 9500 złr Zara**« 8
komisya życzenie, aby p. Salbach do pra°7 0 °.° 
planów i kosztorysów użył, o ile to może P°&° 
ze swą odpowiedzialnością, sił teobnlcroycu u o- 
wnictwa miejskiego, celem obznajomiriia się ® ca
łym systemem i sposobem przeprowadzenia ro 
Zdaje nam się, iż uchwała powyższa przyczyni się 
znacznie do posunięcia całej sprawy naprzód, 
u; talona bowiem ostateoznie kwota tttSłtó" bu Iow; 
da ścisłą podstawę dc traktowania j»ł z P*1® 
siębiorcami o wykonanie budowy, już to z zakła a- 
mi finansowemi o uzyskanie potrzebnej na ten 
nożyczki.

W jłtawa obrazu Matejki, przedstaw iając^ 
Ogłossenie konstytncyi 3 go maja**, oziś otwartą 

została w Sukinbnjoach i potrwa tylko dni kilka, 
gdyż obraz w najkrótszym czasie odesłany będzie 
do Lwowa.

Komitet Tow. rolniczego krakowskiego po
siedzeniu odtytem w dn. 15 bm. uchwalił co na 
stępuje: Za energiczne i sknteuzne popieranie spraw 
kolejowych w ogóle, a w szczególności za zabiegi 
podjęte w Sejmie i Radzić państwa i w państwo
wej Radzie kolejowej w kwestyi zakupna na rzecz 
skarbu kolei Karola Ludwika, wyraża komitet swe  ̂
mu wiceprezesowi posłowi Władysławowi S t r U‘ 
e s k i e w  i c z o w i  uznanie i podziękowanie.

Zarazem wyraża komitet nadzieję, że oczekiwana 
organizaoya kolei skarbowych dokonaną będzie u 
myśl tych zasad, które zostały zaznaczone uchwała 
mi Sejmu galicyjskiego i postulatami K ołi poseł- 

W Wiedniu. Wiceprezes St. Ho- 
mo.acs Sekretarz 27. Lrteitcki.

Bruki W Krakowie. Ze sfer radzieckich naszego

cały plao, upraszamy Szan. Za

dziś rane

ze zwykłym listem
rząd poczty o p o z o s t a w i e n i e  s k i z y n k i  o- 
we j  w m i e j s c u ,  g d z i e  b y ł a  d a w n i ę j  i 
mamy nadzieję, 4e przytoczone argumen t* zostaną 
uwzględnione.

Władze wojskowe wysłały na rok szkolny 1891/2 
p. dra Maryana G i d l e w s k i e g o ,  lekarza pułko
wego, na rok jeden do Krakowa, jako elewa pr-7 
klinice okulistycznej — zag p. dra Bronisława O b- 
f i d o w i c z a  starszego lekarza wojskowogo z Buda
pesztu również do Krakowa, jako elewa kliniki chi
rurgicznej prof. dra Rydygiera. W ten sposób mi
nisterstwo wojny dokłada starań, aby i między le
karzami wojskowymi wyrobili się specjaliści.

Sekcya V Rady miasta pod przewodnictwem 
prof. dra Barańskiego załatwiła wczoraj wiele spraw 
wojskowych, odnoszących się do umieszczenia rekru
tów obroLy krajowej, szkoły dla jednorocznych ocho
tników, wreszcie spraw policyjnych i dobroczyn
nych

Budownictwo miejskie wypracowało nowy plau 
i sszozegółowy kosztorys budowy hali zbeżowej na 
Klepaizu. Budowa cała nie przeniesie 20.000 złr,

Zmarli. Józefa z Matuszkiewiczów T a r c z e ń -  
s ka ,  wdowa po ofioerze wojili polskich z J 831 r., 
zmaiła w Krakowie w 70 rokn źycfa.

Ojciec Elizy Orzeszkowej, według korespon
denta warszawskiego Słotea, zmarł w tych czasach . . .  
w wradomosć tę pow im aft“ zr'!Jwyar'

Z ulicy Karmelickiej i Czarnowiejskiej otrzjmu. 
jemy równocześnie dwa listy z wyrażeniem zadowo- 
lsnia z powodu przypomnienia sprawy projektowa- 
DeRo przed kilku la ty  otwarcia ulicy poprzecznej 
między temi dwiema ulicami. Piszą nam, cc zreszią 
jest żninem , że slosuLkowo bardzo tanim kosztem 
m^żnaby stworzyć taką ulicę prawie na prost ulicy 
Batorego, jako przedłużenie tejże przez grunta nie
zabudowane trzech prywatnych właścicieli. Dyrektor 
budownintwa p. Niedziałkowski wypracował już od
nośny plan. Projekt utworzenia olicy nowej, a ra
czej przedłużenia ulicy Batorego, dla braku goiówki 
w funduszu zakładowym miejsk’m , złożony został 
do akt budownictwa. Obecnie wobec zaciągnięcia 

i półtoramilionowej wydatek na ten cel mo
że znów stanie się przedmiotem narad odnośnej sek- 
cyi Rady

Porządki w domu prywatnym. Kamienica pod 
j 19 przy ulicy Szpitalnej przeszła przed czterema 
miesiącami na własność prof. dra M a r s a  Kamie- 
nica ta, nieodpowi&dająca w chwili nabycia najskro
mniejszym wymaganiom hvgieny, znaeznemi koszta 
mi według plauow p. Stryjeńskiego została odre
staurowaną. Urządzono w niej znakomite oświetlenie 
dotychczas na pół ciemnych sohodów, zbudowano 
studnię z pompą żelazną, całą na cemencie, dopro 
wadzono za pomooą drugiej studni powietrze do 
tejże, uiządzono filtry, zaniknięnia wodne, kanaliza
cję, ścieki, wentylację, skasowano to<fowniv w pi
wnicach, wreszcis urządzono podwórzec. Podnosimy 
to dlatego, aby każdy budujący, lub chcący zapro
wadzić w starych domach porządek, przypatrzył się 
oo dla zdrowia mieszkańców jest poiądanem i ko- 
niecznem i czego się tak władze miejskie, jak  i lo- 
katorowie od właśoioieli domów ełuszn/e domagać
mają prawo. , . , . ,

Maniło Wnndv. Wskutek zażaleń na stawiane
trudnośei w zwiedzaniu Mogiły Wandy udał si§ 
Wydział powiatowy krakowski do komendy forteoy
0 u s n n i ę o i e  nadążyć. Komenda fortecy oznajmiła w 
o d p o w i e d z i ,  ii  wydała dla warty fortu, otaczającego 
Mogiłę Wandy, nantępnjącą instrukcję:

„Zwiedzanie Mogiły Wandy przez osoby cywilne 
jost dozwolone, a komendant warty jest obowiąza
nym otwierać bramę i wakazać drogę wstępu na 
kopieo. Wstęp inną drogą (przez fosę i przeszkody) 
jest surowo wzbronionym. Podoficer, który w dniu 
20 września b. r. stawiał trudności w zwiedzaniu 
Mogiły Wandy, nie mógł być potiagniętym do od
powiedzialności z powodn, że już zosiał urlopowa
nym. — Wejście przez fosę. na które się publiczność 
użalała, zustało zamkniętem**.

Pomnik Aleksandra Fredry. J»k już donosi
liśmy, wydział lwowskiego Koła literacko-artysty- 
cznego, z ukazyi zbliżającej się 100 rocznicy uro
dzin ojoa komedyi polskiej, powziął myśl uczczenia 
Aleksandra hr. Fredry pomnikiem i w tym celn 
wybrał obszerny komitet z pośród członków Koła. 
który onegdaj odbył pierwsze swoje posiedzenie. Na 
posiedzenie to przybył umyślnie zaproszony do współ
udziału prezes krak. Koła Kosenk Na posiedzeniu 
zapadła pizedewszystkiem nenwała, ażiby lwowskie
1 krakowasie Koła literacko - artystyczne wspólną i 
jednolitą rozpoczęły akcyę w celu urzeczywistnie
nia podniesionej myśli i ażłby w tym celn zarzą
dzono, po uzyskaniu zezwolenia rządowego, publi 
czną składkę da jak najszerszą skalę. Dalej uchwa
li! komitet, ukonstytuowawszy się przez wybór pj>. 
Juliusza Kossaka i Alberta Wilczyńskiego przswe-

Podczas mszy odśpiewano „Boże coś Polską* i 
„Z dymem pożarów**.

Stenografia. Wobec mało u nas, niestety, rozpo- 
WB*«chnionej stenografii, muszą zdumiewać liczby, 
odzwierciedlające stan owej nauki w Niemczech. 
Wszystkich związków stenograficznych bez względu 
na system, liczy ten kraj 15S0 z 36.000 człon- 
i t . Związków zaś. posłi gujących się systemem 
Stolzego. istnieje 431 z 11.000 członków. Prócz 
tego rocznie uczy 8ję By8temu Stolzego 30 do 40 
tysięcy osób. A pizecież tenże sam Stolze długie 
lata, bo od 1838 aQ 1848 r., muiiał walczyć z 
niechęcią ludzką i nieufnością władz, nim zdobył 
dla swego systemu jakie takie uznanie.
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te, które h u d u j ą ^ ^ r j j e ^ ^ ^ j ^ a d n w o 411**’ ’1" 1̂  Oprowadzenia nowej sieci kanaliza yi bez eio  ^  o wvii     stylfi
gustu szablonowe* bez w ^ M u ^ n a  potrzeby oanK
wygody go ci. Zdaniem Towarzystwa tatrzańskie-1 L.*cierpią„e zwłoki, 
go byłoby udzielić góralom ewentualnie za małą “  
spłatę odpow iedLid planów i ins rukejj, tyczą
cych się np. wysokości nokojów, wielkości okien, 
itd., a Zakopane, jako stac ja  klimatyczna skorzy
stałaby bezwarunkowo wiele.

Podczas sezonu grywa,a w Zakopanem licha 
m uzjka żydowska. Przy dobrej chęci i w ytrw a
łości me byłoby trudno złożyć orkiestrę wyłącz- 
uie z górali miejscowych, którzyby w swoich

czną aco tę  użyć można było ne uporządkowanie
na 

czego
* .nU zd o w l& iy  dalvy jest utrudniony. Będzie to 
“ tetote produkcyjne użycie części pożyczki na cele

Do kzhn 7&n idu poczty w Krakowie w in
® °gćłu mieszkańców Kiakowa odnosimy się z 

prośbą, htonj ałnaraość, sądzimy, zostanie uznaną 
Biuro poczty, mieszczące się na dworcu w pobliżu 
rampy w ulioy Lubicz i tnż pr*/ staoyi tramwaje, 
przeniesionem z< «t .ło do osobnego budynku znajdn- 
jąc»go się. idąc od śr dka miasta, za dworcem ko
lei, obok gmachu urzędu cłowego. Nowe ubikacje 
urzędu są cokolwiek znośniejsze dla urzędników i

kóiospoindentem liczne dzienniki, tymczasem z wia 
rygodnego źródła otrzymujemy wiadomość, iż ojoiec

ś. p, P a  w ł o w s K i
■ w a r t  p i z e d  40 ui n i e j w i ę o e j  l a t y

P ie rw sze  w nlne zgromadzenie k ras. ochotni 
c ieg o  T ow arzystw a ratunkow ego odbędzie się 
dnia 24 b. m. w  sobotę o godzinie 5 po poluduiu 
w  sali Radj -miejEkjfj N *  porządku dziennym przy
jęcie statutu zatwierdzonego r rZRz władzę, wybór 
wydziału i komisyi s p r a w d z a j ą c e j ,  oraz wnioaki i 
interpelacye.

Szkuty średnie w Krakow*6. Pomimo Lajsoien- 
nfejszych zapewnień, że * Jl“ enl 1 września br. 
prtRLiesione zostaną niższe klasy gimnazyum św.

a> mieszczące się w t. z w. „budynkach fol- 
warcznych** klasztoru OO. Dcutimkanów, dotąd w 
ciasnych, wilgotnych, złe mających światło i mało 
powietrza izbach tych budynków, siedzieć mnei po 
50 uczniów w każdęj s czterech klas (pierwszej i 

rugiej oddziały a i b). Rodzic® i opiekunowie tych 
dzieci zapytują odnośne władze dokąd trwać będzie ten 
staa powodujący wielkie szkody dla zdrowia mło
dzieży

T 'Qulamin dla fiakrów. MaK>strat ogłasza na-
stępujące rozporządzenie uaniieB̂ nic ŵft:

nWoźnica fiakierski lub dofóżkarski winien zażj- 
?ać i odebrać od gościa c tłł “al®żytośó, cennikiem 
jazd oznaczoną, przed rozpo®*?01'® j^zdy, a miano- 
w iełe'- za jazdy do dworcó* kolei ź»lazuyoh do 
teatru, do gmachów, w których się odbywają bale,
koncerta, lub inne widowisk* 1 zaf JazJr na 
konne. Nie stosowanie się do pociągu:B
2a sobą dla woźnicy karę *resztl1 od jednego do 
trzech dni, lub karę od 1 i° & złr “

M agiatrat, podająo to do publicznej wiadomości, 
oznajmia , że rów nooześnie i iwiadamia o niern sto
warzyszenie doróikarzy, oraz óU®kcyę poiicyi celem 
natychmiastowego wprowadzenia f?o w i ycie.

W bożnicy postępowyCh izraelitów na Pod-
brzeziu wywieszono plaBy a* budowę, raczej prze
robienie , domu u o dl i t wy dl# i2ruelitów, tak, aby 
świątynia la pomieścić mogła pi zeszło'2500 osób.

Stosunki w  gminie Izrao^ckieJ w  Krakowie. 
Pod takim tytułem lwowska OjceygWa, orgau sto
wariyŁzenia „E symierta Rrac..i przynosi obszerny 
artykuł, 'aktów, z ujo*®®! rtrony przedsta
wiających dziaiaJność zarządu zb„ru izraelickiego w 
L rakowie. Zatargi trwajaoe °d d łu i8zdg0 czasu w 
gminie żydowskiej tutejszej, ^a laz ły  8Woje echo w 
Radzie miejskiej .— ^  wchodząc zatem w zasa 
dnicze badanie obojętnych zresztą dla nai  gtosunkow 
gminy f.ydowskiej, przj t a izamy tylko końcowy ustęp 
artykułu O jctytn y} k tirjm  wyraża pogl^d ąwńj na 
stanowisko, zajęte w tej sprawie przsi reprezenta 
cyę Krakowa „Z uznaniem notojem* — pisze Oj 
rtygna ■ uchwałę Racjj miasta Krakowa, która 
zrozumiała iż ^^"zau ie  się W d® spraw k a b a ł  u 
nie odpowiada łachowi autćD°mu wyznaniowej i nie 
powinno pod żadnym pozorem być więcej wskrze 
szonem. Natomiast petyoya obywateli żydowskich 
głosy r a Iców żydowskich, którzy stanęli w joj

soli W Wieliczce. Jeden z przyjaciół

wronie, odnieść powinny w |uuy sposób skutek, bo 
zwrócić uwagę publiczną i uwagę właściwych władz 
na zajścia w izr. gminie wjzuauiowej w Krakowie 

ji zniewolić je do ścigłego przestrzegania sprawiedli 
jwośoi i porządku przy wyborach

Aleksandra hr. F redry 'oT le oo  
żiośei stanął na skwerze u wylotu ulic Fredry i 
Akademickiej w pobliżu pałacu hr Fredry we Lwo
wie i by edsłonięcie nastąpiło w dniu 20 czerwca 
1893, jako w 100 rocznicę urodzin wielkiego pi
sarza De obszerniejszego komitetu wybierze też 
Koło krakowskie swoich delegatów. Do komitetu 
wykonawczego, który ma się zająć wizelkiemi kro 
kami przedwztępnemi i co miesiąca składać korni 
tetowi obszerniejizemn sprawę z postępu swyoh 
czynności, wybrano, oprócz wyżej wymienionego pre- 
zydynm i hr. Henrjka f a r b k a  , .*ko wiceprezesa 
Koła, pp. Tadensza Gzapelskflśgo, dra Edwarda Li- 
liena, dra Romana Pila**, Stanisława Pepłowskiego, 
Władysława Terenkoctego, Władysława Wnleńskie-

nasz'gi dReunika pisze do nas:
Po onegdajszej korespondencyi, zawierającej bar 

dzo słirszi-e uwagi o Wieliczce, wypadałoby dodać, 
że w ó z k i ,  przybywające po gości przybyłych celem 
z w i e d z o u i a  kupalui, są w nienależytym stanie, nadto 
woźnioe wyzyskują przybyłych gości w okropny spo
sób, gdyż każą sobie płacić za kurs z dworca kolei 
do kopalni (1 kilometr drogi) po 1 zir., 1 5 0  złr.

wyżej. Zarząd górniczy nie postarał się dotąd, aby 
lia wyg idy publiczności, zwiedzająooj kopalnię, urzą

dź ino jaką werandę, gdzie możnaby u ypocząć i 
schronić się w razie upału, lub rtoty. Ba-dzo ozę- 
sto się zdarza, szczególniej w razie liozniejszych zja
zdów, że p u b l i c z n o ś ć  mnsi nieraz czekać całą go
dzinę w ścisku na dworze przed szybem na Bkwa- 
rze słonecznym, lub w razie niepogody — na deszczu. 
W końcu dodać wypada, że cena biletn wstępu do 
kopalni jest nadzwyczaj wygórowana. wynosi bo 
wiem ze zjazdem 2 złr. 80 ct., gdy dawniej, przed 
aty 20-tu,  płacono nie więcej jak 1 złr., a publi

czność miała więcej przyjemności, opieki i wygody, 
przewożono bowiem gośoi na jeziorze i koleją kon
ną. Dzisiaj zaś mniej dbają o wygody publiczności, 

każą sobie znacznie więcej płacić.
Znany z energii nadradca p. Miszke powinienby 

nznać słuszność przytoczonych faktów i zarządzić, 
co należy, aby powyższe braki usnnąć.

W Bochni odbyło się dzisiaj w sobotę w kJloie- 
le parafialnym żałobne nabożeństwo za duszę na- 
czeln'„a Tadeusza K o ś c i u s z k i ,  staraniem „Lu- 
tn i“ i „Czytelni** timtejszej. W czasie nabożeństwa 
chór inięszany „Lutni** odśpiewał mszę żałobną 
Moniuszki.

Bochnia, 16 października (Koresp. N . Bsfor- 
m y). Wczoraj podczas jarmarku rozbiegały łif  K0‘ 
nie, zaprzężone do wozu, na którym siedział wo
źnica. — Jeden włościanin zabity s» J?’* ' ttl 
jeden ciężko, a dwie osoby ieLko ranion** zostały. 
Powodem spłoszenia się koni był trzM* rzuconej

Łańcut, 15 października. (Koresp. N . R e fo w y ). 
Za staraniem Towarzystwa gimnastycznego „Sokół 
odprawionem zostało nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy ś .  p. Tadensza K o ś c i u s z k i .  Nie tylko liczna 
dmżyna Sokołów w malowniczych mundurach, po 
krytych żałobą, tworzących szpaler przy pięknie w 
światy i herby polskie dekorowanym katafalku, i li- 
cznie zgromadzona publiczność, ale nadto reprezen
tac ja  Wydziału powiatowego i  cała korporacja Ra
dy gminnej w nabożeństwie tem udział wzieła. —

Reperto r te a tru  krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  18 pażdzi6rn jka p 0 raE drugi 
„Wróg ludu** (jEit. Fołfó,efocf), drama* w 5 aktach 
Henryka Ibsena, tłóma"źył Ignacy Suesser.

We w t o r e k  20 października; *raz trzeci 
-W róg Indu** ^£ir* Yolksftind) dramat w 5 aktach 
Henryka Ibsena, tłumaczył Ignacy Sueasa,

We c z w a r t e k  22 pażdticmika (Pierwsze 
czwartkowe przedstawienie) „Wielki® bractwo•*, ko. 
medya w 5 aktach Jana Al. hr. Fredry (syna).

I i a i m t o i  nanłowe, literacie j artystyczne.
—  Koncert Raulka Koczalskiego. Sala koncer

towa Towarzystwa muzycznego była wczoraj wido
wnią niezwykle oryginalnej piodukcyi. Popisywał 
się w niej siedmioletni Ranlek Koezamki, którego 
poprzedził już rozgłos zdobytych w kraju i za gra
nicą lanrow.

Młody konceriant jest istotnie fenomenalnem zja- 
wis lem, jak się o tem licznie zgromadzona na 
wczorajszym koncercie pubhcznośś aż nadto dowo
dnie miała sposobność przekonać. Ozdobiony kilku
nastu orderami i odznaczeniami, chłop<vyna o liln- 
ternej, dziecięce jego usposobienie doskonale zdra
dzającej powierzchowności, zasiadłszy do fortepianu 
zmienia się nie do poznania. Zasłuchany i zapatrzo
ny chłonie z całem natężeniem dziecięcego umysłu 
rozłożoną przed nim kompozycję, a z pod dtobniu- 
ohnych jego paluszków wybiega wj konanie, budzące 
najwyższy podziw i zdumienie ze względu na wiek 
chłopczyka.

Produkcję swą wczorajszą rozpoczął Raulek kon
certom D-moll Mendelssohna odegranym z tow. or
kiestry, poczem grał Maznrek Godarda, Gawota B a
cha, Sonatę patetyczną Beethovena, 3 utwory Cho
pina. Rapsodyę VIII Liszta, tudzież Nokturn w ła
snego ntworn.

Wszystkie powyższe nnmera wykonane były w 
stosunku do sił i zasobow młodziutkiego pianisty z 
iu& artystycznem zacięciem, zdradzały tak zdumie
wające rozwinięcie poczucia muzykaluego u dzieciny, 
że wierzyć się chwilami nie ohciało. że się ma przed 
sobą dziecko siedmioletnie. Nie podobna oosywiśoie 
wykonania tego mierzyć skalą artystycznych wyma
gań , ale to , czem Faulek rozporządza, wystarcza 
naizupełniej na* popisy estradowe. Niektóre ustępy 
programu, jak n. p. etuida Chopina, noktnrn i ra- 
nsodya Liszta posiadały miejsca wykonane t&* pię
knie, że nie powstydziłby się ich pierwszorzędny 
pianista, inne znowu, jak sonata B->ethovena, wypa- 
Jy SDA 01  sła  jej.

Cc z J inn/S bęUile w p rzyszłości, truduo orzec. 
Dzieci cudowne tyle razy zawiodły oczekiwania, ie  
dziś lepiej nie przesądzać o przyszłej ich Laryerze. 
W każdym razie na rod^each Raulka, obdarzonego 
tak niezwykłym i świetnym talentem, spoezywa po
ważny obowiązek oddaiia dzieoka pad umiojętny 
kierunek. Nie wykluczoną jest bowiem nadzieja, że 
doczekać się z niego możemy przyszłego Muzarta 
lub Chopina.

Raulek da się słyszeć jeszcze raz w Krakowie, a 
sądząc z gurąeycb oklasków i powszechnego zainte 
resuwanla, jakie występ jego wczorajszy obudził, 
wróżyć można drugiemu koncertowi powodzenie.

—  „Świat** Nr. 20. Dział artystyczny: Kędzier
ski „Powrót z jarmarku*, Wein „Eli Makower*, 
Kostrzowski „Meir Ezofowicz**, Malczewski „Scena 
wiejska*, Kwiatkowski „Myaikrólik*, Pradilla „Lu- 
tnistu*, Fortuóski „W kapturku“. —  Dział litura- 
ok i: Dalszy ciąg artykułów Piotra Chmielowskiego; 
Wal Mairene o pcwiośoiach Orzeszkowej, dalszy 
ciąg powieści Abgara, Sohana i Marrenowej, trage- 
dyi „Erynnie**, „Jocelyua** i t. d. Piękny i pełen 
trafnych uwag artykuł Wal. Marrenó „Studentka**, 
napisany z powodu wniosku Karłowicza, przyjętego 
entuzjastycznie przez Zjazd przyrodników w spra
wie dopuszczenia kobiet do Wszechnicy Jagielloń
skiej. ZnaLcmite studyum o pawieśoiach żydowskich 
Orzeszkowej napisał Józef Kotarbiński. Józef Ko- 
śoinlski podał ozterT „Myśli* wierszem, z których 
godzi się zanotować tę strofę: „Niejedną myśl po
nurą, czarną, —  Wypiastowały mózgu męty, —  Bo 
lnizka mądrość zawsze marną, —  A tylko wynik 
uczuć... święty*. Brzmi ona tak dziwnie z podpisem 
autora wobec ostatnich zapędów poznańskiego Stań- 
czyknwstwa. Kronika tego zeszytu bardzo bogata. 
Zawarte w niej recenzye literackie i teatralne nad
zwyczaj ostre i pełne gryzącego dowcipu.

— „Myśli** Nr. 11 z 15 b. m. opusoił prasę i 
zawiera: Marya Konopni, ka stadynm przoi Koś lał ■ 
ki w k , ' Jan Kisprowicz: „II amore desperato*; 
Potęga ziemi w powieści współczesnej; „Dla jutra**, 
Waśniewskiego; Z teatru - Na łananb Newfoundlan- 
du, szkic psychologiczny; Bisty o sztuce; Shelley, 
szkic; Misoelanea.

oesarsa Ferdynanda 
źdriernika b. r. aż

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .
Kolej Północna cesarza Ferdynanda. Na wszy-

stkieh w ruchu będących liniach koloi Północnej 
zmniejszony 1 pa-

uadal, na mooy dsoyzyi c. k. in- 
bnekoyi generalnej kolei a u s t r y a o k i o h ,  termin do na- 
ladowywania i w y ła d o w y w a n ia  wagonów towaro 
wre r wszelkiego rodzaju, * ^  g°d2in dnia na 6 
godzin dnia.
3 K o le j  żelazna Stanisławów M arm aros-Szigeth.

FF budżecie ministirstwa haudlu wstawiono na 
^ele budowy wym'eci°nej kolei kwotę 500.000 złr. 
Frojekt ustawy o budowie tej kolei wniesiony bę
dzie jeszcze w bieżącej sesyi parlamentu, aby budo
wa linii t wczesną wiosną rozpocząć się mogła. 
Prace przedwstępne przygotowawcze są, jak już do
nosiliśmy, w pełnym toku, a projekt trasy i plany 
zupełnie wykończone.
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Z targów zbożowych.
Kraków, 16 puddtiernika.

Płacono la  100 nlogr. notto : od
nenia* krajowa . . .  10*50
iy to ............................................................................9*75

J y e n u e ń ..........................  7-50
Owiee  .......................................................7*—
G r o e h ......................  10 —
Taterka . . . .  9*—
P tom 6*—
F a ł o i * .......................................................................9*—
JW T  ........................................1 * -
di^no  ......................................
Słona .  ...............................................
Ca:.! syn* aa  p a u f  aa 100 kilogr. no >a
T  imn m  aa Wtslitz* ..................................2*80
Jaja >a k o p j ............................................................ JAO
M aiło ** g u n i a * ..................................................3*75
Spirytm na 96* Traleaa ta  hektolitr . .
Ohowita na 8 0 * .........................................
B"ap _>_» aa k u p ę .......................................... - — oU

do
1 l*90 
1035  
7-75 
750  

1 2  —  

10*50 
7 50 

12—  
16—  
2*60

2*80 
3—  
1*60 
4 — 

80*- 
78*- 
150

t i p o a t r s e i e n i t e
(pod ług  o b w r» * io ry tii»  krakow skiego) 

Kraków, d n ia  17 p a / d a i e m i k a , __________

wcwtj i dsii I ótiś 
% 10 w.jg. i  rMOrg- *. pup.

Ciśnienie powie***® ,
(sred. dp O l  45^
x emp*r»łur*

w Btoyi**5̂  Oolwlusia
L r«Kk i noc wiatnT

(O — cinia, 10 b«r»r » 
'W ilgotnośóTagiedna ;_
 (w odsetkaohj 87 %

St** | _

.743-6«m l748*8‘n*'

+ 12®,6 + 8°,2 + 21°,1

S W 1 SW 1 SSW1

9 4 $ 52%

pog* 10 sap. poohna.<

U w agi* . Bano mgła.

Telegramy „Now ej Reform y!1
i Telegramy B iu ra  Korcapondt ncyjnego.)

Wiedeń, W października. W  odręcznem piś
mie, -daiowanem  z Schoenbrunn 17 października, 
do m inistra wojny Bauera wyraża mu c e s a r z ,  
z powodu jego óO-letniej służby wojskowej, u- 
znanie i życzenia długiej jeszcze i skutecznej 
służby.

Wiedeń, 17 października. (Jesarz otworzył o 
godzinie 11 przed południem historyczno mu
zeum sztuki, zawierające wszystkie cesarskie zbio
ry sztuki, między niemi galeryę belwederską, 
zbiory ambrazyjskie i kolekcye numizmatów.

Tłumy ludności zapałem witały cesarza, a 
u głównego wejścia przyjęli monarchę dostojnicy 
dworscy, prezes gabinetu T aa-ffe , szef sekcyjny 
Matzinger, radca dworu W esterm ayer i baron 
H asenauer, Oprócz tego zebrali się na uroczy- 
srośj* otwarcia m uzeuiń : a.*cvksiążęta Karol Lu
dwik, Ferdynand, A lbrecht, W ilhelm, Rainer, 
wszyscy wspólni i austryaccy ministrowie, z mi
nistrów węgierskich Csaky i Szoegyenyi, kardy
nał Grusoba. grono dyplomatyczne, prezydyum

Izby panów i Izby poselskiej, wielu posłów do 
Rady państwa, generalicya, namiestnik, wyższe 
duchowieństwo, burmistrz P rii, przedstawiciele 
szkół wyższych, wielu artystów i inni zaproszeni

Cesarz podał rękę arcy księciu Karolow Ludwi
kowi i ministrowi Taaffemu, wielu obecnych za
szczycił krótką rozmową, następnie rozpoczął (ce 
sarzowi towarzyszyli radca dworu Thill i budo
wniczy Hasenauer) przegląd, znajdujących się w 
parterze zbiorów starożytności egipskich, antyków, 
monet i medalów, przedmiotów przemysłu arty
stycznego, broni przyczem dyrektorowie i kustosze 
dawali cesarzowi wyjaśnienia.

Następni* oglądał cesarz w towarzystwie do. 
stojnego zgromadzenia galeryę obrazów na pi® rw 
szem piętrze, a potem akwarele, rysunki i szkice 
na drugiem  piętrze.

Wiedeń, 17 października. E xtrdblatt donosi, 
że przy wczorajszych ćwiczeniach drugiego puł
ku inżynieryi z materyałami wybuchowemi w 
Krems użyto po raz pierwszy ekrazytu, który 
szczególniej przy rozsadzaniu żelaza okazał się 
nader pożytecznym środkiem.

Wiedeń, 17 października. Kom isja do reformy 
ustawy wyborcze; zajmowała się dziś kwestyą 
zaprowadzenia bezpośrerniego głosowania w ku- 
ryi gmin wiejskich, roztrząsała wszechstronnie tę 
reformę wyborczą, oraz wypowiedziała rozmaite 
zarzuty i wątpliwości co do samej zasady i co 
do jej wykonania, — w końcn uchwaliła zaprosić 
rząd na najbliższe posiedzenie w celu wysłucha
nia jego opinii i dowiedzenia się, jakie stanowi
sko zamierza rząd zająć wobec projektowanej 
zmiany ustawy wyborczej.

Stuttgart, 17 października. Marszałek polny, 
książę W i l h e l m  W i r t e m b e r g ,  który obe
cnie, jako najstarszy po panującym potomek ro
dziny królewskiej, będzie się musiał zająć spra
wami publicznemu swego kraju, musi skutkiem 
tego w y s t ą p i ć  z a r m i i  a u s t r y a e k i e j .  
W edle wiadomości tutaj nadeszłych wniósł obe
cnie książę W ilhelm  prośbę do cesarza austrya- 
ckiego o uwolnienie go od dotychczasowej służ
by w czasie pokoju.

Erfurt, 17 października. Wiec socjalistów wy
raził uznanie zarządowi stronnictwa i wybrał ko
m isję  z 9 członków złożoną dla zbadania skarg 
opozycji.

Wiesbaden, 17 października. Rheinischer Cmi- 
rieur donosi, że sułtan upraszał majora S t e f f e -  
n a  o jak najrychlejsze objęcie posady instruktora 
w tureckiej artyleryi. Nagłość ta ma stać w zwią
zku z kwestyą obwarowania Bosforu i Dardanel- 
'ów .

Bruksela, 17 października. Independartce belge 
jotwierdza, że nowy traktat handlowy Belgii z 
Niemcami będzie zawierał kom pletną taryfę cłową 
dla różnorodnych towarów.

Bruksela, 17 października. Jak  słychać, mini 
ster wojny domagać się będzie od Izby kredytu 
500.000 franków na powołanie trzech klas poboru 
wojskowego, ogółem 23.000 ludzi, celem obznajo- 
mienia ich z nową bronią piechoty.

Paryż, 17 października. W kom isji cłowej se
natu ministrowie Kibot i Roche bronili przyjętego 
uż przez Izbę projektu ustawy jłowej, jakoteż na-

B D

tychmiastowego zaprowadzenia 20 frankowego cła 
na solone mięso wieprzowe. Kilku członków zwalcza
ło projekt. Wniosek prezydenta Ferry ’ego, by obrady 
nad projektem odłożyć do ju tra, został odrzucony, 
z powodu tego F erry  ma zamiar zLżyć urząd. 
Przyjaciele F erry  >go spodziewają się odwieść go 
od tego zamiaru.

Rzym, 17 października. Prezes Rudini powró
cił dziś rano z Monzy.

Rzym, 17 października. BongŁi podał się do 
dym isji z godności prezesa włoskiego komitetu 
parlam entarnego dla międzynarodowegojkongresu 
pokoju.

Komitet przyjął dymisyę i wkrótce przystąpi 
do wyboru nowego prezydenta.

Petersburg, 17 października. Wiadomości o 
panującym na Kaukazie głodzie są bezpodstawne. 
N a całym Kaukazie był dobry urodzaj.

W edług obliczenia komitetu m in.strów potrze
ba 183 milionów rubli eelem zapobieżenia gło
dowi grożącemu ludowi w okolicach dotkniętych 
nieurodzajem.

Petersburg, 17 października. W edług wiado
mości prywatnych choroba wielkiego księcia Pio
tra Mikułajewicza p rzy d a ła  charakter bardzo n ie
bezpieczny.

KonstantynupOI, 17 października. Wiadomości 
o epidemicznym wybnehu dyfteryi w Konstanty 
nopolu są przesadzone. Było tylko kilka sporadycz
nych wypadków.

W szkole greckie, w Galacie, którą zamknięto, 
nie było więcej —  jak zapewniają lekarze —  wy
padków, jak co roku o tym czasie bywa.

Urzędownie zaprzeczają, jakoby dyfteryę zawle
kli żydzi.

Ateny, 17 października. Dla okrętów syryjskich 
za.ządzono 11-dniową kwarantannę na wyspie

Buenos Ayres, 27 października. Między stron
nictwami przyszło do zupełnego rozbicia. Mitrę 
cofnął swoją kandydaturę i ogłosił odezwę, w któ
rej oświadczył, że pragnie działać wspólnie dla 
dobra kraju.
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Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca. D r .  L e s ła w  B o r o ń s k i .

Doeent uh iru rs . w Uniw. JagielL

2452 4 — 10 przeprowadził sif

do domu I. 30 przy obcy Floryanskiej

czasopismo literackie i naukowe z powieściowym 
dodatkiem po cenie zniżonej tylko dla prenume

ratorów N . R eform y: 1672
W K r a k o w i e  1 złr. 30 ot. kwartalnie.
N a  p r o w i n c j i  1 złr. 50 ct. kwartalnie.

K u rw a teleg ra ficzn e.
m i m ,  j g l « * s n a i o  t w ś n i e c i  **2

dnia 17 października 1891 roku.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a .......................
6 % austryacka renta (marcu wa) . .
Akeye banku austro-węgierskiego . .
A kcje k r e d y to w o ...................................
Londyn . . ........................................
Srebro . . ..............................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty austryaelde . . . . . .
Banknoty banku niemiec. za 100 ta.

Wiedeń, 17 października. Rubla p„pier. 122*75’ 
Cena nafty 18*50— 2 i 2 5 : spirytus 31-751/,; M o  
10*06 ; pszenica 10*70; jęezmień 6 42.

Curs w ha)
aactr.

złr. • i
91 30
91 29

109 i
102 i

lOD) —
282 5t
117 35- -

9 31
5 5£

57 65

W a z e lk ie  p a p ie r y  w ar- 
toAelon e, b a n k n o ty  za- 
g r a n ie zn e  i  m on ety, ku
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

K an tor wym iany

H e i m a

w  K r a k o w ie ,  B y n e k  1.
8 0 . Zlecenia z prow incyi 
uskutecznia się odw rotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.

U r a n w ,  d n i e  1 7 /10 .
(B o  bl«łąo«go knponn.)

Babio papierów* . . . .  tu  100 rnoU
urld niemiecki* . . . .  za 100 mar. 

JO-to frankówka złota
6•/, Poiyezk. krajowa galia. »  *h. lOOjil

płacą -iądaj

Pożyczka krajową Bdia. za złr, 100 
5e/(S Obligacje tadcma. gal. za złr. 100 k. i
4°/0 galicyjski luniesz propinoeyjuy 
ł1/,*/ Outy lasiaw. Buóku kraj. .a  rfr. 100 

oti% i . I wiaia,
*/, .UJ*? Tow. klrsd, si«8C.

, * n  '  - 51 *®J
-‘ij I. » » .  » a *

, „ .ianku rnp. z prem. I )'/,

1J4 50k !(*
Bq7 4
® 3% 7 . 

105 —15* *
198.05 -4  

91 30.

W fe ru  a w a ,  d n i a  1 6 1 0 .
(Bez bUż^csfigo kupon*,)

L  »T ■ >»l* *nu i  r. 1869 za .ubil 
Listy likwidacyjne . . za rabll 
L iity za*t. Warszawy i  Km. .  .

b .  * l i  itir.., a
!  .  , W Km.„ }

.  IT K m ..  „

: płacą tjdają

IW  100 90, 
lOOj 97 60 
10CM102 
IdOflOt 75 

95 
49

10U101
1^7*100

)

99 10 
i 08 _

4 V /.
'i*/.

awr za 40 <atil00 40
98 30

99 8(J 
109 — 
101 - j
99 —

ilł widuj.
król. Poi. m  rubli 100, 99 50 100 50

100, 96 60

L w ś w  d n i a  1 6 /1 0 .
Akaye Banka hip. kz! (dywid.) na złr. 9001305 
57 , Listy z a s l Banka hipot. g*l. za słr. lOOjlOO
6 7 ,7 , Llaty zast. Banku kra; za złr. 100| 98 
47 , •/, ,  To w. kred. ziem. ia złr. 100] 99

,  ,  .  okr. 56 złr. 1 Ol 94
w ,  Obligacje ind emu. galic. za zł. lOu m. k.jl04 
4°', galicyjski fundusz propinacyjny . . I 9t 

’/, Oblig. komun. Busk* kn.j. r .  złr. 10W10! 
l ' ,7 ,  OklJgaay# pożyczki kr*J. za złr. 1C5| 98

60

10

98 60

— 308 —
101 1
99 10< 

100 -
94 70 

104 70
95 3< 

101 7i
98 804

aailgl  d( *u*  PIL.  *1 1
(,W- bie4ą«'i(T» -sponn.)

Eent* a iń r . papier. . . za złr 100papier 
,  » -rel raa . .
x •  słota • - -
,  .  papier, uowa

l,o*y z t t a  350 sii.
,  * r. 1869 na 500 złr.

f r. 1860 na 100 ałr 
1 * r. 1864 bez 7 , oałe

*a złr. 100 
za złr. 100 
za złr 100

za 100
BR 1

0 54ł. 'O
Onllgasy* kersiy wągiartklcj

Benta z ł o t a ...........................za złr.
Benta papierowa . . . za złr.

irem. węg.po 100 zł. * *
iiBauskie (Theis-Reg.) „ .

Of.i
ocl:

100
104.1
10047„ Losy

Obllsaoye Indeanlzaoyjno.
galicyjeki fundusz propinaoyjny . .
Obi. ind. Galieyi . . .  za 100 m. k. 
Obi. iud. Węgier . . .  za 100 złr.

0 4
0 5'

91 40 91 69
91 15 91 35

109 — 109 20
102 30 lu2 60
134 75 135 75
136 75 137 25
116 147 —

181 50 182 60

MO 95 101 15
141 ____ 141 50
130 40 130 90

91 75 91 25
104 30 105 —

89 55 90 56

37,
Usty zasiawn.

płaeą

B jden-Orwlit alig. 8st. ■ pr. za złr. 
47, 7.  Gal. Tow. kred. ziem, okr. 52 złr.
1"/,7n Bank krajowy galioyjaki x» złr. 
67 , Bank kraj. obi. komunalne za złr. 
47«'/o. Banku anstro-węgierek, n  “Ir. 
47,  anku anstro-węgierskwgo za złr. 
40/, Mp. w§j. 1 premią sa złr.

100
luO
100
100
100
100
l&O

L a « y. 
Bndapest. lo«y Bazynka na 
Kredytowe ausir. . . na 
Krakowskie . . . .  na 
Aarwonego KrzyżL aa« r. na 
lizerw. Krzyża węgierskie aa
B udolfa......................... . n a
Stanisławo wau * . . na

109
99 40.
9 5i

iąaa

100 tsolioi —
101 95:101 75 
99 30ij 99 80 

1.13 80114  10

1( 9 50 
99 75 
98 76

5 złr. w. a. 
100 »*r w. a. 

90 »łr w. a. 
10 złr w. a. 
5 słr. w. a. 

10 słr. w. a. 
SO złr. w. a.

OrtafehlsG
ursrtoU i; Aksyt bankiwe i k iiijiw s .

u b trl t  . I i . ni l . v  
5*—jBankrerein Wiener . . na 100 

13— (Kredyt, dla handlu i praem. na 160 
18*—jKrod. tbau* węg. allgsm. uh 900 
91*—Kn 1. Bank hipotece ly na tOO 
30*—jLaenderbank . . . .  na 200 
3u*sulAustro-wągiarjn . . .  na ĜO
U —  tT i io n b a t ó ..................... n* 100

117*S5(Fer(iyuanda Póła ter . na 1050 
7’3KKurola Ludwika . . .  na SIO 

l3*4G}Łwowsko-OseiTiow. . . na 900

złr
ałr.
złr
złr.
a
lir.

r>
uu. 
HCr. 
złr.

6 80 
185 -  
29 -
fc> ; 5 
u -
19 50 
27 50

151 76 
107 75 
283 
328

50/2;
7513

196 76 
1016
424 50 
2825-- 
204 
236 50

75 2:

7 — 
185 60 
22 60 
17 25 
,] AO 
20 60 
29 50

152 25
108 25 
84 

329 95

197 25 
1020— 
1J*
2836 - 

05 50 
237 —

Biuro adwokata
If

przeniesione zostafo do domu 
W go Kaczmarskiego

nlloa Basztowa, Ł. 25,
n  piętro. 3468 3 3

Zawiadomienie.
)Iam uuzczyt podać do wiadomości Wnych i 

JWyoh Pań, iż otworzyłam po powrocie z Krynicy

S a l o m  p r a c o w n i

W r i F  I n t ie j  i i M r  a u n i f t l
gdzie wykonuję WBzeik.e zamówieuia z precyz; ą 
i doLładną pracą bez zwłoki.

Udzielam także m m a k i  t k a c k i c h  w y -  
r o b * ,  w, w różnych deseniach, włóczką, jedwa
biem, peią, nićmi itp. za nmiarkowanem wyna
grodzeniem. Z głębokiem poważaniem
2462 S 3 M * r y « t  B o a r d o n  

U l. S z e w s k a ,  L .  17 , I  p i ę t r o .
Panny zdolne znajdą u mnie pomieezczenie.

OOOOOOOOOOOOOO
Medal trebrny 0. k. Ministerstwa handlu na wy- 

 .tan ie  urajewej w Krakowie r. 1887.

MAGAZYN FUTER
ANTONIEGO JACHIMSKltGO

w k r a k u w ie
u l i c a  G r o d z i c a .  1 4  i  1 6 ,  

(założony w r  1831),
poleea w wielkim wyborze gotowe fntra męsyie 
i dbmsSTb najświeższych fasonów, rm uncj, gar. 
nitnry, czapki kołpaki, zarękawki do polow.- 

nia i t. p. 2467 2 6
Pracownia przyjmuje wszelkii zamówień1* oraz 
wszelkie reparacje i usknteczn.a takowe ( uak

tualnię po cenach umiarkowanyoh.
Na składzie utrzymuje materyały na wierzchy 
męskio i damBkie z najpierwszycb fabryk fran- 

sk.cn i kruicuBkioh, »L0.eJsi krajowy on.

Medal bronzowy na wystawie rąkcdzlelniozo- 
przemysłowej w r. 1870 w Krakgwle.

CXX)QOOOOOOOOOO
Bronisław Dobrzański

K r a k ó w ,  JŁ> n ek głów m y, 2 2 ,
poleea S:*an. Pnblieznośei zwój m any z tlu laso l

MAGAZYN
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie wyrabiane w moim zakładzie na spo 
warszawski 'eBt eleganckie i trwałe. Cena 

o b u  a męskiego począwezy od S  z ł r .  5 »  c t . ,  
damskiego od »  « * r .  i wyżej według wymagań. 
Zamówienia l reperacyo uskutecznia się dekła 
dnie I szybkę. Zamówienia z prowinoyi j>osvł:
■ię zaraz odwrotną pocztę. Miara centymetrów* 

zy.y bnsik.lnb

prowinoyi posyła 
TinAt
2461 4 6

Oesterreicbiscfi-uiigansche Finanz-Rondschan.
Z pojawieniem się te g o  ty g o d n ik a  zyskała Publiczność gazetę, która wszelkie postępy na polu targu pieniężnego 

z najściślejszą uwagą siedzi i podaje je w sposób zu p e łn ie  o b je k ty w u y . K a p it a liś c i  i p o siad acze  p a p ie ró w
mogą być o wszystkiem dokładnie poinformowani, 0 0  tylko ma wpływ na ich majątek. S p e k u l a n c i  mają sposobność znaleść 
dobry obrót kapitału. Postępy na polu targu pieniężnego są tak ogólnego znaczenia, że gazeta, przedstawiająca wyczerpująco te 
stosunki, mu wielką wartość dla każdego. — Licząc na wielkie rozszerzonie tej gazety, ustanowiliśmy cenę za 52 bogatych w treść 
numerów dla abonenta na I zlr. rocznie. — Administracya wysyła chętnie wszystkim, którzy się interesuj?; tem przedsięwzięciem, 
numer okazowy opłatnie i darmo. A d m in is t r a c y a  O e s te rre ic h isc h -u n g a r isc h e  F ir u in z - llu n d s c h a u
2 4 5 7 2 6  w  W i e d n i u ,  I . ,  W a f m e r B t r n » » e , U .

A .

d c c K a a o e c K n  

B E R N A  G K I
MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH

wilca S ła w k o w sk a , Ł l  2,
poleaa co dopiero odebrane najświeższe

m  a  t  e  r  y  e  
na p o rę  j e s i e n n ą  I z im o w ą
i  pierwszych fabryk krajowych i zagranicznych w dobryoh gatunkach i prawdziwyoh 
kolorach |»u bardzo przystępnych cenacb.

Przewielebnemu Duchowieństwu zwracam nwagę na mój snany d o t a r j  
k r ó j  r * w e r « n d  X p ł u s i z c z y .  2447 5 0

T O W A R ZY S T W O  P O W R O ŻN IC ZE
R a d y m n i e

S t o w a r z y s z e n i e  z u r e j e s t r o w » a e  % i t o r ę h ą  o g r A i t l c z o n ą  I  i> iib>  
w  c n e  j o n o w a n e  p r z e z  W y s o k i  W y d z i a ł  k r a j o w y  w e  L w o w i e

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
P » *y do m aszyn , g u r ty  do w y b ija n ia  w ózków , 

c h o d n ik i Ua k o r y ta r z e  i t* P* w najlepszej jakośui po c e 
n ach  uui la c k o  w au ych .

Wskudek powrotu stypendysty naszego, p^łanego kosztem Wy
sokiego Wydziału krajowego, z fabryk powroźniozych w Pflchlarn 
i Wiedniu, jesteśmy w możności najozdobniejsze nawet, a  dotąd 
w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze, jatoto sieci do polo
wania, na konie, żałnbnie, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe, 

hamaki bez guzów itd. po cenach umiarkowanych dostarczać.
P r z e s t r o g a ! Ponieważ doszło j 0 n aszej wiadomości od bardzo powa

żnych osób, że handlarze wyrobami powrożniczemi wątpliwej wartości w Rady
m nie, podszywając się pod naszą firmę potworzyli po całym kraju sklepy z w y
robami powrożniczemi, zasilając lichemi tow aram i, z domieszką juty i kł&ków, 
P. T. Publiczność, przeto przestrzegam y każdego, ie  nikomn nie powierzaliśmy 
wyrobów naszych na sprzedaż i prosim y z całem zaufaniem udawać w prost 
do naszego Tiw arzystw a, gdzie tylko wyroby powroźnicze z czystych Silnych k o 
nopi i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych wykonywane bywają, a cennik, na żą
danie, odwrotnie darmo i opłatnie wysyła się.

D y r e k o y - a  808 10 o
M a r c e l i  S w i e c h o w s k i .  K s .  L e o n  P a s t o r .

Nowv raoyonalny Bpoeób leczenia, 
owi ideflti 8łvunyoh lekarzy.

Nieszkodliwy, bez lekarstwa.

'Wszystkim cierpiącym na nerwy
poleca się najusilniej wyszłą w 21 wydauin bro.zurj

M o n ta n a  W e i s s m a n n a :
(O chorobach nerwowych i paraliżu, zapobieżenie i wyleczenie

Dostać można bezpłatnie w apteoe 781 16 26
L e o n a .  f Ł o * z i e r a  w  K r a k o w i e .

Dr. ffichal Kanfmann
leozy j*k daw niej: ehoruby s t a w ó w ,  Ł i i ę -  
ż n i  i n e r w ó w  (nerwobóle, aurezs , poraża
nie , hyziem ?), jukoł eł atonią kiszek i otyłość 
zap»mooą mię«ieni* ( K f a s s a * © ) , w  dług me

tody Mazgera w Amsierdamie.
Prz}jiuB.'* °d godziny 2 d* 4 popołndnio w 

domu Wgo Kacz narskiogo przy « ! •
klej, P«d Ł. 3*. 94,8 6 75

•  „ r a

U

$
jedyny pewny środek dla niszczenia 
grzybka drzewnego i osuszania wil

goci w mokrych murach.
Broszurki bezpłatnie. 2321 6 o 

Filia fabryczna „Exsiccatora“ w Kra- 
kowle, ulica Gertrudy, L. 20, I piętro

Koniak Grandę Champape
firmy

A. C. M eutow i Sp.
w  Cognac (Charente) Francya.

Marka powszechnie uznana jako bardzo dobra. Do nabycia w e wszy
stkich pierwszorzędnych handlach korzennych, delikatesów i win.

Jedyny zastępca na zachodnią Galicyę 2*04 5 10

fm. Lazar w Krakowie.
Etykiety nasze są pod L. 943/945 w c. k. Ministoryum handlu 

złożone, zatem każde naśladownictwo będzie sądownie poszukiwane.

Dr. J. Pombowicz
o rd yn u je  w  c h o ro b ach  dzieci od 

g o d zin y 3  do 5 .
Mieszka: u lic a  G r o d z k a , 2, 

I  p ię tro . 2498 2 3

Dr. Józef Tnidajawicz
adwokat w  T a rn o b rze g u

poszukuje

r utynowanego koncypienta
odznaczającego się zdolnościami i pra
wością charakteru, p o « l  k u r s y s t n e -  

m i  w a r u n k a m i .  2509 2 3

S K Ł A D  F U T E R
pod „Murzynem" 

K r a k ó w , ulica G r o d z k a , L .  3 2 ,
pulec* swój d o b o r o w o  z a o p a t r z o n j

Z A P A S
F U T E R  K R A J O W Y C H

rosyjskich I amerykańskich
g o t  o w y o h  1 1 j ł  n t u l E l .

U riądrw szy obok mego stładu  futer 
pracownią t»kowy*h, jestem w s aair 
przyjmować wszslkfł w zakres ten wcho
dzące obstaiunki i reperaeye , które wy
konuję punktualnie po najtańszych 
cenach. 2296 13 44

Z uszanowaniem P .  M o o r  ^

Ufa dni Zadnszne.
W ogrodzie 

naprzeciw cmentarza krakowskiego
przyjmuje ii;  wszelkie ramónitnia na

dekoracyę grobów
a w t e ż e m t  k w i a t a m i  itp.,

jak również j«et wielki iapaB w i e ń c ó w  
r a o b y o b  1. i w l o i y o l ł  po eenio
nadzwyoząj niskiej od 4 0  c e n t .  de 3  z ł r .

za najpiękniejszy wlenlee.
Poleea się łaskawej pamięei Szanownej P. T. 

Publiczności 2476 2 6
M . U k l a ń s k i .  

Zarząd ogrodów w Olszy p. Kraków.

w jre inim .yieku , żonaty, t . tnałą familią, m a
jący za sobą długoletnią praktykę w renomo
wanych gospodaratwaoh i kilkeletni zarzął wię
kszego majątku i parowej gorzelni, poszukuje 
zaraz lub od Nowego Koku posady jako r z ą d -  
c a  lub e k o n o m  n a  o s o h n y in  f o l w a r 

k u  n a  o r d j  n a r y ę .
Łask kwe oferty uprasza nadsyłać pod literami 

A. B . poste restante J a s ł o .  24!*!! 2 6

Doir b a M o w y  i ła n to r w ym ian y j a k ó b a  h o c h s t i m a
K r w K A w t  S y i t k  g i ó w i y  l i i l a — B

krup uje i sprzedaje p o d  n a j  k o r z y s t H ie j  s z y m l  w a r u a k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
nlity zastawne, losy, nonuty, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowinoyi

uikutecznia odwrotną pocztą hez doliczeni* prowizji.



Kiaków. 18 Października 1891. N O W A  R f i F O B U A . Nr. 238

Z ulicy Szewskiej
przeniesioną została

drukarnia
i .  f f l l r i M E G O

1 9 * n a

ulicy Karm elickiej
do domu Wgo 2555 4 5

Drukarnia i_op*‘triuna w uowe maszyny, 
Uóre będi porus^-*116.m otorem  gazowym,
*  najnowszego . * roJu czciohki i Ł. p., 
jest w możności zadość uczynić najwy- 
bredniejssy® wymaganiom Szan. P. T. 
Publiczności, ręcząc za druk piękny i 
szybki przy cenach umiarkowanych.

|Zeiii»przy|aiająC§d , quIIHzwraoawó pieniądz*

1

r r ó b k l
śo  W łZ jttk ieii w lejacow otcl gnłagdne.

sukienne
do k Ud ego użytku , tylko w dobry* 
Mfaakn, trwmo po oouaeh oliozyołi 
«- i z ie  lodzlej, roztyta u.Jfa 
U .jl . .  .ooa n »  b « * o n  J e u ie n -  
Oy f s ln o o w y  oklnd o. k. uprz. 

fabryki e*«JW I kortów

aioriz Schwarz
Z w l t t a u .

Speeyalność w materyataeu ua unl- 
fo ru j, w yłogi, Biepriemakasnycb au- 
kbaon .Leden" dla leśniczych , tury
stów, rkoiieoiów i t. p.

Rtzsyina za zaliczką.
Panom majstrom krawieokim wv»y- 

łhą. na żądanie eleg»noko wypełnić, 
ne i r . r t *  p r A b k o w e ,  jeduat hi* 
opłacone. 2010 9 O

w —

fi

Doniesienie.
Niniejszem zawiadamiamy Szanowną. P- T. Publiczność, a  pj

Filia wiedeńska Jft
Heilmana Kobna i Synów

u l. G - r o d z K a ,  L . 3 , X p ię t r o ,
z o s ta ła  b o gato  zao p atrzo n ą w  w ie lk i  w yb ó r g o 

to w y ch

Utrzymanie się przez lat 20 i mnóstwo świadectw są najlepszemi dowodami dobrych ekutków

J .  F a t e m o s s a
Kwintesencji z korzenia łopianu
(naturalny śiodek leczniczy) na porost włosów i brody, lub do wzma
cniani i o»ł»l ionyoh cebulek włosowyoh. Cena flakonu 1 z ł r .  Tego 
samego J*  f a t t e r n o g g n  słynny w całym świecie

wschodni wyciąg z  mleka różanego
(na piękność kobiet), który od bardzo wielu lat okazał się jaso  środek 
najlepszy do konserwowania skóry i jako pewny lek na wszelkie nie
czystości skóry, jak piegi, pJamy wątrobiane, zmarszczki, stłnezczenia 
itp., dlatego znajduje się na każdej toalecie pięknyoh pań. Cena fla
konu 1 « ł r .  Te epeeyaine wyroby J .  P e i e r n o g g a  wtedy tylko 
są prawdziwe, gdy na flakonie mają obok znajdującą się markę oohrou- 
ną, i są do nabyoia w  g ł C w n y m  s k ł a d z i e  w  W i e d n i u  : 

A .  S t o c k i n g e r ,  t . ,  S p i e g e l g a s s e ,  N r .  8 ,  
i w aptekach pp. K. Wiszniewskiego w Krakowie, Zygmunta Ruckera 
we 1 wowie, Józefa m  ta w Pradze, Józefa de Torok w Budapeszcie, 
C. M. Jahnera w Temeezwarze, Karola Sedlaka w LI u, Szeky Mlkloe 

w KOioazwarie, K. de Baroaay w Szegedynle. 2310 4 10

fi na sezon jesienny i zimowy
w własnym zakładzie wykonywanych, w najnowszym fasonie, 

po zd u m iew a ją co  n is k ic h  cen ach .
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szanowną P. T. P u -1 

bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz maga* 
zyn się znajduje. Z uszanowaniem

I l e i l r m m  K o h n  i  S y n o w i e  

ulica Grodzka, L. 9, I piętro.
W  W ie d n iu , w  K ra k o w ie , ulica Grodzka.
L. 9, w P r z em y ślu , w e Ł w o n ie , w Czer- n 
n low cach , w B ia ły  ( B ie la k u ) ,  w Opa- | |  

P l l t u i e ,  w  T a rn o w ie , w R z e sz o w ie , w Jaro&Ia- U l
2132 15

ę S a S S j S !

L. 1810.
Ogłoszenie.

J ^ W i e l i c z c c ,  w odległości 
°.Pw kilometra od miasta, znajduje 
81ę n% przedmieściu Lednica dolua 

r> n ś ó , będąca wła- 
8ri0^ią miasta, składająca się a  
' ł , * e e f l i  b u d yn k ó w  m u - 
?*# y n y e h ,  a mianowicie jeden 
'J(tynek piętrowy, a tizy partero

w i  oznaczone numerami 95, 96 
i 106, wraz z kawałkiem gruntu, 
w rozległości 2 morgów 943D  
8%żni do sprzedania.

Budynki te są położone w zdro
wej, p rz y je m n e j  okolicy, dostate
cznie W wodę zaopatrzonej, przy 
publicznym gościńcu, z dobrym do
jazdem, któreby były bardzo odp >  

biednie na założenie jakiej fabryki.
P- T. Panowie chęć kupna ma-
y o bliższe wyjaśnienie mogą się 

?^08ió do Magistratu miasta Wie
liczki.

^ifeliozka, 7 października 1891.
Burmistrz 

s 3 W .  K o c h .

Tylko 3 złr.
najodpowiedu *jzzy

P ^ ^ M t e c z n y

kO

Pwtrety naturalnej wiekości
wedłąg każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
- Lir. Termin doiti wy w przeciągli 10 dni. 
Najwierniejtze podobieństwu poręczone. Foto- 

,  (rafia zostaje nieuszkodzoną.
Odznaczony zakład artystyczny p. f. 

W ® g f r i ę d  B e d a s e l i e r
w W l° d ■ I u, IL, grotae Pfarrgaaae, Nr. 6.

Młocarnie manheimskie ręczne i kieratowe, lo-1 
komobile, pługi, extyrpatory, podsdbowce, drapacze, 
młynki do czyszczenia zboża, wialnie Eóebera, sie-l 
wniki, młynki do mielenia zboża na mąkę angielskie, 
szrutowniki, gniotowniki, pompy do wszelkiego użytku, 
trieury, krajacze i szarpacze do buraków, brony, sie
czkarnie ręczne i kieratowe, oraz sieczkarnie rżnące | 

słomę lub ząb koński od 1/ i  do 10 cali długości, aparaty nowe do 
gotowania paszy dla bydła i do bielizny od 60 do 250 litrów, nowe 
ópaty amerykańokie do ziemniaków, maszynki do szatkowania kapu
sty, naczynia do mleka, widły amerykańskie do siana, gnoju i bu
raków, oraz inne maszyny i narzędzia gospodarcze z pierws/orzę-1 
dnyoh fabryk zagranicznych, są do nabycia w s k ła d z ie  in»* 
szyn  r o ln ic z y c h  w K r a k o w ie

J. U. Priiwera,
2278 7 8 u l l o a  F l o r y a u s k a ,  L ‘- 3 2 .

P o l s k i  L u d
Dwutygodnik illustrow any dla ludu. 

PIHUO EKONOMICZS O-POŁITTCZNE 
wychodzi I i 15 każdego miesiąca.

Cena prenumeracyjna:
j w Austryi rocznie .  .  2  z l r .

półrocznie 1 z lr .
Numer pojedynczy 10 centów.

W Niem czech rocznie 4  m a r h f .
półrocznie 2  m a r k i .

Do każdego numeru będzie dodany dodatek powieściowy.
Celem pisma jest o t i w ł a t * .  * przez nią p o l e p s z e n i a  b y t u j  

I n a s z e g o  l u d u .  Licząc na poparcie wszystkich prawdziwych przyjaciół 
| lu d u , naznaczamy n i e z w y k l ®  n i s k ą  c e n ę  p r e u u i n e r a c y j u ą .  

Pismo jest z i l l u s t r a e y a m i *  .
O g ł o s z e n i a  p rz y jm u je  Admimstracya „Polskiego Ludu“ w Kra

kowie, ulica Floryańska, L. 15. 720 11 0 1

Pomocnik buchalteryczny
(Comptoirist), młody, 1 najlenuzen i poleoenumi, 
obznajomiony w ekspedyjyi uklepowej. poszukuje 
łn*ej*oe. — Zgłoszenia pod: „Uczciwość" przyj- 
mnj« Admin. „N. Reformy". 3532 1 3

B ie g ły  korespondent
j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o

młody człow iek, Polak, życzy so
bie zmienić posadę. 

Łaskawe zgłoszenia p0(j lit. m. 
M, 4  poste rest. Bochoia. 2535 1 5

Adres Redakcyi:

M fiW rO to  FJoryańsIa. 15

BIURO
Stowarzyszenia Nauczycielek

ul. FranolazkaÓ8k&, L. I, parUr,
pod kierunk em 

A . D E M B O W S K I E J
poleoa Sian. Rodzicom i Opiaknnom

nauczycielki
Polki, F ianuoiki i Angielki, oraz

| b o n y  1 w y c h o w a w c z y n i e
tychże narodowości. 135 27 0 W

$•1

s
Lw4

K1*1
m \

Rybołówstwo PaAsłwaŹassów
p o d  O a a r n ą

sprzedaje za poprzeduiem zamówieniem 
p ię k n y  za ry b ek  2478 3 5

karpi królewskich
po O zlr. za  ko p ę.

N ajobszerniejsze, najbogatsze tekstem i rycinami czasopism o polskie ^#
ID

Praktykant pocztowy
znajdzie umieszczenie przy w ię 
kszym  u rzęd zie  p o czto 

w ym  n a p r o w ic y i.
Zgłoszenia listowne przyjmuje 

Admin. „N. Keformy“. 2479 3 ,s

Farmaceuta
z 3-letnią p rak tyką, iiuka po»ady w Krak«v e 

lnb na prowinoyi. 2497 2 7 
Zgłoszenia pod P .  Ł .  do Adm. „N. Reformy".

Jfow e i  p r z e g r a n e
z rozmaityoh fabryk

MWim i m m
sprzedaje i wypożycza 2511 1 o

M. R A C Z Y Ń S K I
w  K r a k o w i*, ulica S zp ita ln a , 1 8 .

■ t a r * ,  O B y a l *

wina węgierskie
w  h a n d l u  2022 9 0

Edwarda Fuchsa w Krakowie.

S S  ^% X T  X  A  Tm
#  p p
#  R w u ty g o d n lk  illu s tr o w a n y
®  w y c h o d z ą c y  o d  d n i a  l  s t y c z n i a  1 8 8 8  r o k u

B  w ładnej, ozdob- ij okładce, ■ dwoma powlflśoiow*Ml aoiiatktml w książkowym formaoie
#  i ««b rem a djdntkbm i hełlegraurlurowenil lab  ohromoll'<i(<'aflozaeml, dołąuzanem i do ze-

D  PoiuioBzoza um yślnie d la  „ ^ u ^ re fa ^ n a p ig a n c  o tw o ry : H e n r y l c a ,  S i e n l e ie w i-  D
£ |  e t a ,  E l i z y  O r z e s z k o w e j ,  ,T a n a  Z a c h a r y a s U w i& M ,  T e o d o r a  T o m a s z a  J e i a ,  m b  

M i c h a ł a  B a ł u c k i e g o ,  A l b e r t a  h i t  czuj A s  te ie g M  K a j e t a n a  K r a s z e w s k i e g o ,  “
ł l f _ ?  -• n w _____________c n _____  .  1 X . V 1 _____

I #
m

i

Starym i młodym mężczyznom
poleca się w powiększoaem wydaniu nowo 
*yizłe dziełko radoy med. Dra Mullera po
uczające e 131 43 52
osfcbieniu nerwów i systemu płciowego

a o tegoż 
Opłacona przesvf 

w markach puczt . fcjjfi do
E d w a r d a  B e n a i ,  Braur .ahwelg.

tGgojjkatąflaaom ióoŁeoiu. 
rzesy/Ka w kopercie za 60 ct.

D  W ałery i M a r r e n ł , D r a  A n t o n ie g o ' j . ,  J ó z e f a  T r e t ia k a ,  D r a
# C h m ieiow bh iego, Ź tn o n a  P rzesm y ck iego  , D r a  J u l i a n a  O ch orow leza, ś jjt  

J ó z e f a  B liz iń 8 k ieg o  i wieiu innych, tfezyeey najznakomitei a r t y S c i  p o l s r f  ^
D  zaeilają , Ś w ia t*  swojem. oenneml pucam i 
9  Prenumerata na ,  Ś w ia t"  wynoii

r o c z n i e  1 9  z l r . ,  p ó ł r o c z n i e

B I U R O
/Ji™, *  | Władysława Swiderskiego

"W T a r n o w i e

6  s i r . ,  k u a r t a ł n i e  3  z l r .
P renum erow ać n a jlep ie j w p ro s t.

w Administracyi ,Św iata“, ulica Floryańska, L. 40 .
Premium nadzwyczajne „ Ś w ia t a * na ) »k 1891. 568 11 0

m

#
#
m

poleoa admiuidtratorów dóbr , ofioyalietóir, go- 
„flniaów, i Uub >lterow i pomocników handlo
wych, guwernerów i guw ernantki, bony wezel- 
kieb narodowośei, zarządozynie domów, panny 
ełrżąM • oraz wszelką służbę doborową miej

ską i dworeką. 
żądanie sprowadza wszelką służbę z za

granicy i U P- 2403 12 0

„SŁOŃCE"
■ b l ó r  n o w e l  1  ■ a l c i o ó w

Zygmunta Niedźwieckiego
wyszedł z druku i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach po cenie 1  z l r .  
2 0  c i . ,  z przesyłką 1  z l r .  2 5  c n t .

G łów ny skład w księgarni S. 
A .  j ł  - y i a i i o w a i J w ^ o .  i m s  <s i«

SKŁAD FUTER
F r. Chęcińskiego
przy alioy Grodzkiej, L. 18 , 1 piotra, d t a  z 2 

balkoaazl, w Krakowla.
Na wystawie krajowej krakowskiej w r. 1S87 

odznaozony medalem srebrnym państwowym. 
Utrzymu e własnego wyrobu wieli* wybór fa- 

ter męskich i damskich, miejskich i podróżnych, 
futrranyoh kołnierzy , zarękawków, ozapok mę
skich i damskich , najświeższego fasonu , oraz 
skórki futrzane pojedynes e. Przyjmuj* wHelkie 
obetalunki, dotyeząee zawodu kuenierek.ego, któro 
wykonuje starannie i eumiennie na ozas ozna
czony, po cenach najumiarkowa. szjoh.

Pro w ad zań: zwój zawód od r. 1872 poohlebió 
eobie mogę, ii swoją staranną i sumienną pracą 
z ednałem eobie o6 ,ln zaufanie ewe. klienteli. 
Poetanow urn i nadal w tym samym kierunku 
pracować i być na usługi

Z uszanowaniem 
1963 10 16 l * r .  O I z ^ o I A jbI c L

t
4Nfc Premium nadzwyczajno „SW%ata~ na ro* odo 1 1 0  jmt
_  Frenumeratorowie, którzy wniosą z  gA ry  c z ł o r c c * 1**! 3 r e U U in e ra tp  ?  i *~
^  w p r o s t  d o  A d iu in l^ r r a c y i  „Śn l a ta "  otrzymają jako p ro u n iu m  u » d z w y -  9 1 KoM,*aow Jr * h ł a d  k a e  o g n lo t r w a
^  - -  ■—  ■ • ■ ■ ■  e o .tA w n a l.k K  >  W ,  ^  |  o r  j  ż ł t l l l , y J  d j t  o Ł i e n .

Winogrona stołowe
bardzu słodkie, trwałe, 1  z ł r .  5 0  c e n t .  
t łu s te  g ę s i  i I n d y k i ,  oodzień świeżo bi- 
te , y t u a l n e  8  z ł r . ,  w 6 kilo pao*t " 1* 

poczt. Opłatnie za zaliczką rozsyłają

Briidoi* S z e g ó . Szegedin (W ę g r y ),
Korespondencja nieinieoka. 2484 3 6

R  c z a j n e  własnoręorsy oryginalay ry iu tek  jednego i  artystów polskich ,  posiadający ŚSk
znacznie wyższą wartość od rooznej ceny prenumer»oyjn®J „& tvtaia  - R o c z n i  p r e -  i 

8  u u m e r a  t o  r o w i e  z  p r o w i n c j i ,  którzy u myśl uiLiej»ego ogłOMeuia z p , . , ^
• i _______ ł j l .  i _____i _____  i  u f  * t a  n d  T i k  n n s t k  ź ______  “  * ”  I

# |
J fe  nadzwyczajnego korzystać zechcą, raczą naaesłaó 5 0  c t .  na °P»*. i przesyłkę rysunku! 

Administracja „ćiw iała '*  posiada jeszoze do abyoia kilka kompletów z r. 1889 i 1890

Dachów ki fa lc o w a n e
ito D io n e , patentowane, szw ajcarskie.
*®hówki te f | ° ł % w sobie w ny ita ie  strony 

" ' r0b° :  a m ianow icie:uą ] rzewyiszają wszystkie Joty, hozas zna- 
f * 1 Hwiarzchownośe m .ią piękną ; , ,4 d l .

" ‘h  dia oka, na wszelkie z m i ą n y ® - ’ 
a aio iególnie aa mróJ 1 8Dl®g wytrwałe • 

P ^ hy*oóć d&chi od kąta 25“ począw ,.,JwrX ;  
«  dlatego też uudyu.i stare kryte lnh
•łomą mogą być bez zmiany koostrukoyi wi.  

i 1 dachówką pokryte.
Zważywszy jednał ’,n w n ie  nizszą premie ase- 

^ y j " ą  przy budynki* krytych duohowk, 
porównaniu z pokryoiem gafem i ałom%> d ..<  

_ i Pcwaosć od ognia i trwałose p ia - ie
oczną to pokujcie uaoborfU moją wypadnie

Ł' ^ ‘om iłomą. 
tak również d ^1^ , daohówk* crarnc terowane,

krycie wj pada o 10% Wni ,
C« do przewozn d J S ł Ł W *  W 18

r .  lurcyę lohg  iwą **
N . ż ą o a n ie p r z ^ l a * ,  odw rotu , p o o z M b k ?

W ik t o r  -Ł u b lln e*
Kancelarya: Kraków, ulica Dietla, *53

B r z y d k a  c e r a T
■ »  tw aray , pryazcze, w y rzu ty ,  
czerw one k ro a tk l ro p ie ją c e  1
w ą g r y ,  kto chce się pozbyć takowych, 

mech sie zgłosi do mnie. q 12

, ThOr J o s . Rottmanneri, Aporheker.
198

C. k. austryackie koleje państwowe.
W Y C I Ą G  *  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w a l n y  o d  1  p a ź d a i e r n l k a  1 8 » 1  r o k u ,
■ a . a t o B o w j u a . y  d o  o n a a u  b r o t U s o w o - e u r o j j ^ j ^ ^ ^ ^

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
5.— rano pociąg osobowy z Podgóraa - Płaszowa 
5-ló » „ n z Podgórza - Bonarki
2.05 po południu pociąg mięszany s Krakowa (kolej Północna]
2.27 „ „ n osobowy z Podgórza-Płaezowa
2.46 „ „ „ z Podgórza-Bouarki
9.— rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północnej 

osobowy z Podgórza -Płaszow a

Nowości w wełnie 
na damskie suknie

otrzym ał w wielkim wyborze i poieoa

K a zim ie rz N ie s io ło w s k i
v  K r a k o w i e  

„ u k l o i u i l o o ,  X . .  2 4 - 0 5 .
Ceny bardzo niskie. 2294 7

Biuro Nauczycielskie
Justyny I ędrzej ewsiciej F&ulus

b l i e d e ń ,  N c h o z l e n i a . s e  3 .
poleca nauczycieli, aauozyeielki, p ian istk i 1 bo

ny wszelkiej narodowośoi. 169 SC 0

x r .  B T i D r a L A

! Wiedeńskie Sucharki!!
Uznane jako najlepsi: ds hertaty, wina 

i lodów. Frzsi bowują *i} (w *ui nem asie)- 
sou trzymane) przez całe m.esiąoe, me 
tracąc nic n .  dobroć, i soaku i d lz iig i 
poleoa się je jak najmocniej każdej familii.

Polecana przez lezarzy dla cierpiących 
na żo ł^d tt 1 2332 4 20 j

Za nadebł.niem 40 cent wysyła sir j 
opłatu. je len karton na próbę.

N, S t i n g l  dc N e f f e  
Wiedeń, II., Circai ueie, Nr. 36. P se t .2 -1

Józef Accord w Kołomyi
C e n tr a ln y  s k ła d  p a p ie ru

pozzukuje młodszego 2492 2 2

p o m o cn ika  h a n d lo w e g o
obeznanego z drukowaniem biletów itp.

do Oświęoima, do Wiednia.

919 
9 40 z Podgórza Bonarki

4 .4 .
4.56 „ n „ „
6.55 wieczór pociąg mięszany 
7.16 „  osobowy
7.37 .

)  OTi«dniI*a Zwardonia,4 Wiednia rsudapesztu, N g . .
j c z a ,  Orłowa, Chyrowa, Stryja. 

|  do Żywca , do Mszany dolnej

Nowego S ącza , 
Stryja.

Chyrowa.

Ohyrowa, 
Sąoza.

Nowego

3 69 po południu pociąg osobowy ■ Krakowa [kolej Karola Lud ]
- 1 Podgórza Płaszowa

z Podgórza - Bonarki 
z Krakowa [kolej Północna] 
z Podgórza - Płaszowa 
z Podgórza - Bouarki

Przyjazd do Krakowa (Podgórze):
5.26 rano pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki 1
5.41 ,  „ „ d o  Podgórza-Prajrowa [ /e  S try ja ,
6.02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna] j
6 L4 ,  „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] I
9 06 przed poruauiem pociąg osobowy do I odgorza - B onam i i  . j, Mszany Doiuej 
2.18 „ n „ d o  Podgorza-Płaszowa /

10-02 przed połud. pouiąg osobowy do Podgórza-Bonarki 1
lfc 18 ,  ,  „ „ do Podgórza-I łaszowa l  z Wiednia , 1 Oświęcima.
J0.37 „ „ mięszany do Krazcwa [kolej Półn.] |
10-58 B n osobowy do Krakowi, [ktlej K. Lud.ll

po południu pouiąg osobowy do Podgórza - Bonarki ] a Budapesztu 16■  W ^W aVJ
J ' i 5 -  .  „ * do Pudgurza.Płauzowa ł  dom a, ó m  niehk«

‘ " „ .  mięszany do Krakowa [kolej. Półn.] J Chyrowa, Orłowa, N w. oącza.
\ wieazór pcoiąg osobowy To Podgórza bonarki ]

„ .  do Po igórza-Płanzowa \ z Oświęoima.
» pospiesz, do Krakowa [kolej K. Ludwika] j

Bn „ . Odjazd z Tarnow a:4.3) rano pociąg mi*,ssny Orłowa, Kjsrye, Suohy, Żywca, 
i  " da Chyrowa, Stryja.

1.27 po P u P -tg  osobowy do Orłowa, Nowego Sąoza, Dobry, Chyrowa, Stryj8.

* „ • Przyjazd do Tarnowa:
10 66 przed p^ołuduitein pooiąg osobowy z Orłowa, Dobry Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa.
7.24 wieczór pociąg o so b o ., * Ko, ^ o 0 l W ) ’ Zywaa; stryja8 ch}r0Wa.

11.59 w nooy pooią? m ię.zau, ze a i r j j . ,  chyrowa.
Czas środkowo-europejski jest *rjz*śniejszy od czasu pragskiego o 2 minuty, zaś p o tn i" .  

**y ed ozasu krakowBKiego o jo  od ozasu Iwowakiego o 3 6 , od ozasu wiedeÓBkiego o ń, od 
°*aau budapeszteńłki0̂0 o Ib i od ońa>u oieizyńikiego o 14 minut,
Bozklady jazdy w formaoi > kioszonkownn L-być można po cenie 5 cent. sto wszystkich »tacyaub 

e. k. austr. kolei p a ń s tw a . ,^  jub „ ^onduktaró » 234 7 7 o

Ekonomista Polski
Pismo miesięczne

w y ch o d zi od 1 5  s ty c z n ia  1 8 9 0  r o k u

Wiedeński Salon Mód 
M aryi L e i n k r a m

w  K r a k o w i *  2176 13 24 
ulica Grodzka, L . 9, I  piętro, obok

magazynu pp. Heilmana i Synów,
poleca na sezon jesienny i zimow) wieik. mm 
e l e g a n c k i c h  k a p e l u s z y  d a n u k l e k  
i  d z i e c i n n y c h ,  ubranych podiug fmnoU- 
ikioh i wieieńakicb jodeli, jakotef i bez ubra
nia, da lej: ozapeciu  rauna i u b ru k a , iubaty, 
wleńoe • j. losy śluboo, kwinty fi uv « kto. I .  
rn atruaie I faotnzyjoe, korenkl I tiulo różno, 
w ogóle wszelkie pmybory w zakres medmar- 
stwa wchodzące. Największy wj bór kapoto* I 
ozapeczek dU małych dzieci ] nyjm aje także 
kapelusze do[ubierania, pióra do prania i fryłuw.

Panienki do uodniarstw a o» )>otrz«bM

p o d  r e d a k o y ą  :

gra Witolda Lewickiego, Teofila Merunowicza, Dra Jana Pawlikowskiego, 
Tadeusza Homanowicza, Dra Tadeusza Ruiowskiego, Leona Syroczyń- 

skiego Stanisława Szczepanowskiego, Tranciszka Zimy.
Jako dodatek informacyjny wychodzi każdej soboty „ T y g o d n i k  

g jjK o n o m iczn y * 1-, omawiający w artykułach wstępnych aprawy bieżącej 
polityki ekonomicznej, w dziale koreopondencyi zestawiaj jcy obfity tnate- 

| ryał informacyjny o ruchu przemysłowym i haudlowym.
O e n y  p r e n  u m e r & t y : 

„ E k o n o m i s t a  P o l s k I “
|bez dodatku inform. Tygodnika Ekonom.“ we Lwowie i
' rocznie 
p ółrocznie .

; i  dodatkiem
; rocznie
, półrocznie .

na p ro w in c y i: 
3 z łr. 75  ct. 
1 z łr . 25  ct.

8,28
9.20

15 złr. — ct. kwartalnie 
. . 7 złr. 50 ct. miesięcznie

„ E k o n o m i s t a  P o l s k i * *
„Tygodnika Ekonomicznego1* we Lwowie i

.  18 złr. — ct. j kwartalnie .

. . 9 złr. — ct. miesięcznie .
„ T y g o d n i k  E Ł o n c m ł c z n y * *  . •

bez dodatku miesięcz. „Ekonomisty Polskiego-1 we Lwowie i na ĄtoWkn L ’ 
joczuic . . . .  6 złr. — ct. I kwartalnie . . .  1
półrocznie . 3 złr. — ct. miesięcznie . . -

—  - t  Kir. ** ? 1

n i,
4
1

prowincyi 
z łr . 5 0  a -  
złr. 59 ct-

5 0  ct. 
50 ct.

Niimei pojedynczy { c! ; , „■
W W. K si^tw ie Poznanskiem ceny też same. W Królestwie Polskiem 

i w Cesarstwie ceny te i  ha»«- 
Prenum eratą preyi111̂ 0

„E to io iis ty  P f l iK m - 1  „ T re o iii la  a o i i i ę m [ o “
a *  I  w o w i«  ml m c  B e r u a r d y f a . k i ,  7  (w Drukarni I,udow tj), tudiiez wszystkie 
k ^ g irn ie  , 6 ’Lwowie. SLIaa główny w Krakowie w księgarni S. Krzyżanowskiego.

W Warsiawie w kiięgarm Gebethnera i Wolffa. 4 o ’
A n r . a  j l e d a i t o y i : u l i c a  T e a t r a J . ^

Poszukiwani są
agenci

i* znajomością »t« ir .a4w ■uejMowyeh ,  o n a  
prowincyi do » p r * * d » 4 y  u r t j b a ł *  

t e c i  u io b e g i * .  Z oiynnośoią tr 
ozone jest inkano. Pensja stała. 

Pierwszeństwo mają ludzi ze sfery handlowej. 
Kauoya wymagana.

Oferty z podaniem 
pod adr. „ X *A2 n  * 
tu inseraoyjjegol

p o u  f z n r - b n i o n e c o .  1 ^ '

ha
2510 2 3 

dotyohoaaaowego u jęsia  
, s o <‘ (za okazaniem kwi- 

posto rest. K r b J t O n  ,

■ t a t ą

p r o w l t y

g g n a y e ,
2436 Z a l  ,q „ w  j  j o

udzwiam k a t d ę i n a ,  kto eajmi ji Air »P«*' 
daią loaow I książeczek aaawyob *» >**>

W echselhauB T T , - ^ r  u d D B ,  
tiudspest, F r »n *  iś-.m Ł*-"*51*.

Ogrodnika
poszukuje się do ugredu w niieócie, u- 
zdolniouego we wszystkich g a łę s u c h , 
z Jobrerai poleceniami, zaraz lub najpó

źniej od 1 listopada b. r. 
Zgłoszeń* pod lit. &. i .  T m ra ó w ,  

u l. C b y r « *w »k a ,  19. 2482 2 3

“ Subiekt zegarmistrzowski
z n a jd z ie  z a ra z  u m ie s z c z e n ie  u z t -
garm istrza A . Holika, ul. S ze w ska , 

L .  7, w  Krakow ie. 3490 3 3



6 Nr. 238. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 1 8  Października 1 8 9 1 .

K sięgarnia

S e y f a r ł h a  i C z a j k o w s k i e g o
w ©  L w o w i e

poleca najuowize dzieła nakładowe i 
k o n a ro w e .

Balzer Ostwald- Corpus iuris polonie Li me- 
dii ae,-i program w /dania zbioru uisaw 
poiskioh średniowiecznych, oraz regestra 
♦yohie u n iw  w *oe itr. 87. 80 ect 

Boberfeki TFI. Histurya naturalna w szkole 
ludowej (osobna odbitka ze „Szkoiy") w 
8o», etr. 44. 25 oni.

— Obrazy do nanki poglądowej zwierzęta 
i rośliny .. kolorowanych ryńnach dla 
domn i szkoły 30 tablie 7- objasni.ijąoym 
tekstem foi. str. 3, 22 i 30 tabl. kolor, 
oprawne 3 złr.

— Świat roślinny oddzielnie (Obr. do nauki 
pogi. II;, fol rrr. 14- 12 tekst i d5 tabl. 
kol., oprawne 2 złr- b5 ent.

N — Świiit iwierzeey odu/delai* (Obr. do nau
ki pogl T), fol- »tr. 13 tekst i lo  tablic 
kolor, oprawn 2 iłr. 86 ®nt- 

C ih o t ! ') /«  t r s l d  J ń i r f .  Malowuidzy opiJ 
I  ols : i , czyli geografia ojczystego jezya* 
kraju z mapa i liczn*®* rycinami. P ° ' 
znań, 1891, w 8 p *  Btr- ?#?, 1 głr. 80 *t„ 
kart. 2 złr. 10 «•, °Pr 2 złn  40 o

— Podreuznik *eograiii ojczystej. zawiera 
tr«a#iwy oyi* dawniej P  l8lc*> * u-

Jjenlem dzisiejszych stosunków i 
podziało politycznego dodana krótka wi i- 
donroić o Czechaeiś i Buainaoh. r*odrę- 
ręe»nik zawiera 50 rycin i 8 mapek ge
ograf Poznań, 1892, w 8oe, str. IV, 282, 

ent., kart. » ° l1u‘- 
l n t n i k o j  a  o ożyciu ko«ei na naw óz, ze- 

st.wiona z polecenia Rady przemyskiego 
oddziału gal. Tow. gosp. Przemyśl, 1891, 
w 84/* 24. 20 et.

K a c z k o w s k i  Z j  g m u n t .  Słowo o roman 
tyzmie, gawętla literacka (odbitka z „Ga
zety Narodowej*), w 8oe ł/„, 81. 50 ent. 

Rasprowtcz łan . Świat się kończy, dra
mat z iycia ludu wielkopolskiego w 5ciu 
oddana ih, w 8oe, str. 126. 70 ent. 

K o w i c l i l  F r a n c i s s e K  I I .  Poezja, w 8oe, 
str. 88 60 en..

Piłat Dr. Tadeusz. Skorowidz dóbr tabu- 
larnyon.w  Galicyi i W. Ki. KrOtowskieu. 
na podstawie najnowszych matcry-dów u- 
riędowyeh, 1890, 4to sir. 269, XV 6 złr 
oprawne 5 złr 65 cm 

S t e r n a !  I s a o s a z .  o  aaturic  ,Dyaryu«za 
z lat 1697—1697 w 8se, „(r 29. 30 ct.

• -i. <J~ PW  d&wicie Zygmunta Krasińskiego 
(ódl z L Przeglądu powszrehnego) w 8ce, 
str. 52. 6‘0 ent.

Tatouiir .Lucyno. L zieje Po.as. w zary
su , V <M jmma m i mm ny w /d. II, snpetnia 
tirzBróiiitrna I śfcrócone zeszyt T szy w 8ae 
« t \  (w roku b.eżącym wyjazi0 eałe), 
za k ł.np i“t 1 z łr . '20 ent. 

H «iM r jV fo c n y  .Kalendarz ,Ssti- 
gnta', zawierający-"dział informacyjny 
i literacki, zastosowany do pstrzel w «y 
stkiolz nicozkańeow Gaiieyi, na rok J 893, 
50 oentów.

\ a  uKOńczonla I 
Borkowski kr. Jerzy. Panie Polskie 

pizy dworza Raauskim.
R wbbu iv * k ł S t .  Zs ścieżek życia, wrażenia 

' ! r  obssrwaiye. 2588 1 2

K i l k a  u w a g  n a d .

wełną t bielizną Dra J&gera.
P r o f. D r . r .  A.. H o ffm a n n : Odczyty nad powszechną Terapią. II wydanie 

1888, Voge], Lipsk, (str, 79), omówienie ciepłych kąpien przy chorobach sercowych:
„Punktom głównym, na który tutaj nacisk kładę, jest ten, że c ia ło  m u .i  foyśS ©- 

fcryte w ełu 4  T y lk o  takie ubranie chroni dostatecznia teraz nader delikatną i wrażliwą 
skórę, nie wstrzymuje pocenia i z powodu swej szorstkości okazuje niejaką Hyperemię, która 
jednak nie do osłabienia, lecz do poprawienia naskórka prowadzi. Także i p r a k ty c z n ie  p r z e 
ko n an o  »ię, źe u b ra n ie  w e łn ia n e  zab ezp iecza  n a jle p ie j od chorób z a z ię 
b ie n ia  i można tak ubranym chorym pozwolić wyjść na świeże, zimniejsze powietrze.1*

I*r©f. D r. J .  R o s s e n th a i: Odczyt o ogólnem i pry watnem pielęgnowaniu zdro
wia, wygłoszony w r. 1887 (str. 218):

„W równym stopniu działa i wełna, która wydobywający się pot zupełnie wciąga, a 
który następnie pomału paruje na jej powierzchni, wszędzie równo oziembiająo, tak, że tempe
ratura ciała wolniej się podnosi jak w bieliźnie płóciennej i wskutek tego nie ma obawy zazię
bienia. W id z im y  d la te g o  t a k i e ,  i e  u trzelcy, m a ryn a rce, tu r y ś c i, Jednem  
słow em  w szyscy  e i ,  k tó r z y  fo rso w n ie  fizyczn ie  praeu]*| n a  w oluein p o 
w ie tr z u  podczas u p alu , czy  zim n a, w y sz c ze g ó ln ia ją  w e łn ę  i zu p e łn ie  są  
zdrow i.

Jedynie koiicesydmwanym fabrykantem mojej normalnej bielizny jest

W  o B e n g e r a  S y n o w i e  w  B r e g e n z .
P r o f .  D r .  G - .  J & g e r .2148 1

wstąpiłbym  iako s p ó l n t k  do ren tow ne
go przedsiębiorstwa b u z  z y s k a ,  lub 
przyjąłbym plen ipotencję na m ajątku, 

potrzebiijącem urządzenia.
Zgłoszenia p o i  adr. A .  Z .  poste re

s ta n te  T u m ó w .  2450 1

j_MAJ LFPSZA

"S Z W A JC A R S K A

Wielka niespodzianka!
Otrzymałem zleeeuie od pewnego w kio 

potaeh piemęinyeh znajdująoego się fa lry - 
knuta do sprzedania oałegc zapasu 
32 000 aztuk pysznych , dużych, grubych,

s z a l o w
■ j m m M jałwieł m  m m  zhnowy, 2 

ta u u a  anigożol, 2 łonom azorokeool,
'Magiiim, "  - l « u ,  w dowol

nym kolorae, po fcożdej w h  Ponieważ t« 
pnepiękno Szale dawniej sprzedawano po 3

K i 28 z pewnosoią zadowoloną
lii*  każda dama , jeżeli takowe dostanie
1 9 *  za  z łr. 1 .5 0 . '*991
P< —tarzam : każdy sza kodztuja tylko z ł r .  

za tuzin l o  z ł r .

Opróoz tyeh zimowych szalów jest jeszcze 
Ka a rajzie około a O u - 9 0 0  s z t u k

wielkich jedwabnych chustek
Jar pysznych deseniach, m ijaj więcej ) łokieć 
iWieikesoi, we *z»lkich kol er., oh , juko pię- 

tln u m  a ą  głewe lob ezyję, 
.ane bęaą po 1  t f r .  SO  e t .  

sa iztnkę, pierwotna cena 3 złr. 2480 1 6 
Dalej suO m ł n o w  jedwabnych  

B d u n te i - z A i  we wszelkich barwach, BBztuk 
ip-zeOaf ać ei;i órdzie po 9  . ł r ,  

'Zamowienla uikateczniae należy za pobra- 
n iw  po .towzja j- ftrmy pełuomucuc}

W in re r-T u c n e r en gros La g e r 
F E K E T E ,  Wien, Hundsthurmerstras^e, 28/71.

A .M A E S T B A N I
ST G A LU N -,

Wysoki zarobek.
Zdolne osoby, które ohcą swój wolny 

czat korzystnie spożytkować , aby przez 
rzetelne zustępatwo zarobić sobie

5— 10 złr .  dziennie
zechcą podać swój adres z dodaniem  za
trudnienia do B l a r a  h a n d l o w e g o ,  
B r i i u n ,  R e n n e rg a s s e , 18. 2516 i 3

Córka emigranta
wychowanka Hótel Lambert, po
siadająca jęayk francuski, angiel
ski i muzy tę, poszukuje umieszcze
nia prsez Biuro Stow. Ń&uczycielek, 
Kraków, Franciszkańska, 1. 251713

Ńfe ma więcej kaszlu!
O a k f t r a  f i e l L e g o

P P I R
Starym « yprónowanym środkiem domo

wym 3ą jsdynir prawdzi »o
łz: da ją  nadzwyczr szyi ko przeciw k a -

s z l m r i ,  chrypce, z a f l e g m l e n i n  iSp.
Tytko właJoiwośó składniku^ tj  oh t  onlsna 
«aptiwii_a J e d y n i e  skutek. Należy dlat», o 
śwaijtć na nazwisko O s k a r  Ttets* i 

m a r k ę  r e b w l o w ą - ,  gdyz są naslado- 
d iwniekw* b e z w H r t u ż c i u w e ,  a nawet 

s z k o d l i w e .
W » ji  trk aeh  po 20 I 40 Oentów. 

G ł ó n  d t  s k ł a d  : |aptekarz F .  K r l -  
m o  w  K r o m l e r y r z u .  2518 l 20 

Do nabycia w ap.sEach' drogueryaoh itp. 
W Kr»**WJP w a. tekach : E. Stookmara, W. 
Radyka, ICcnst. W7.iniewsfci«*«, P . Sobieraj- 
śklego, 4. Trauozyf saiego spadk., L, Rosne
ra ; W Thnw w ld. u U 4.dkra, J . Sokalskie- 
g«l, St. taw l >w>kiego ; w Jarosuw U i: u J. 
R ohm a,-St. fifaKoak seo, drognerya ; w Rze
szowie: n a. Karpió' k Lego ; w Pllznie u Z. 
C zajki; w C EOrtkowle: u L. Nogg"., w Nowym 
D%ais: u k .  Jakubowskiego ; w Sęaz.azowle: 
u J. Ma«r8tiqgo ■ w Boohol. u M. Gatty

rtzefelnr s t u c i  \ zasłępsy
będą przyjęci w każdem m.ojHOu n i  wy«oką pro
wizję Przy zdolności zapewu .  wę stałe u trzy
manie: ! '•  u  »ji«« może hfć  d la ln y jjg o  p0bo- 
cznem ząjęcftm! Oferty pod adr. k  Sahhnmerł, 
B rttn  Wiaterśiolurjilatz, 15 2625 l  s

C N i i M 9 t «
1  W ) 1 h i/Łł-" o p r r e d a i n n l
^  Kraków ^

Piwa eteportDiagfl |
okocimskiego J

w  h a n d l u  2468 4 6  | |

w Krakowie. J

Nowości jesienne i Izimowe
otrzymał W w i e l k i m  w j  b o r z e

nowo założony

Magazyn towarów btawałnycf)

Józefa f  p i t a  i Syna
W  B T r l L l l  o  w i ©

S n k i e u u i c e ,  L .  1 ,  o b o k  c u k i e r n i ,
jako to :

M a t e r y a ł j '  w e ł s i l a n e ,  kolorowe i czarne 
na suknie, okrycia i futra,

C l i n s t k l  zimowe, P l e d y ,
B a r c h & u y  białe i kolorowe,
K o ł d r y  danelowe, K a p y ,  S e r w e t y ,  
T i r a u k i ,  D y w a n y ,  C h o d n i k i ,  
P o ń c z o c h y  i S k a r p e t k i  wełniane.

Płótna, bieliznę stołową,
Szyfony i K retony ua koszule , oraz n 1 

prześoieradła bez szwu 2366 4 5 
po najumiarkowańszyth cdnach.

'• I

• • • • • • • • •
M A G A Z Y N  MÓD

n i i , 1

^  a o .u u  ju  JUIIMJ i . i m u n ;

^kapelusze dam skiej

w K ra k o w ie
B t z J a i e n j t i l o o ,  L .  1 0 .

poleca 2263 1* 16
na sezon jesienny i zimowy

X w wielkim wyborie, 
pióra strnaie i ljantuzyJue, 
kwiaty i tryskie, gorsety, 

^  modne woalki, oraz
9  w s z e l k i e  u o w o ś c i

w zakres toalety damskiej wchodzą-,,. 
5  Zamówjenia na suknie damshfe

przyjmuj*, wykonując takowe w 
Dfe najkrótszym ozasis z gustem i elegin
J  oyą po cenach umiarkowanych.

0  I t l o d e l e  p a r y *  K i e *

s
:
- *

i «

D o  h a n d l u  t o w a r ó w  k< r r e . m y c b ,  
d o l i k a t e s ó w  i  w i n  potrzebny jest

p r a k t y k a n t
z ukończoną II klasą gimnazya.uą lub realną-

2*76 s 3 Fr. Polek, Wadowice.

Księgarnia Spółki Wydawnicze] Polskiej w Krakowie
otrzymała na skład główny nowe dzieło:

Stanisława hi-. Tarnowskiego
Z doświadczeń i rozmyślań

napisane z powodu
25 łocznicy założenia „Przeglądu Polskiego1*. 1695220

T reść: 5T a*xe p o ł o ż e n i e  p « l l t y e * u e : Stanowisbo w Europie, S tosu
nek du Rosyi, P rus i Austryi. — O p i n i e  I s i r o n a l c t w a :  V ciągu wieku 
Od lat dwudziestu p;ę c iu , W  chwil' obecnej. -  l Ts p « . s o b l e n I a  ] s k ł o n 
n o ś c i  p o l i t y c z n e :  W miastach, na wai, we dworach, w pałacach i w cha 
tach. —- U s p o s o b i e n i a  r e l i g i j n e :  W ciągu wieku, w chwili obecnej, N ie
które środki obrony. — S T Ie fe tó re  z ło  z w y c z a j e :  Fałszywe budzenie ducha, 
W ykręty i podejścia, Przedwczesne polifykowanie, Brak miary, Brak odwogi. — 
I T m o  i k l  I  p r z e s t r o g i : Dobre i złe z n a k i, Kilka pewników polityczuych.

Cena 2 złr. 4=0 ct., w ozdobnej oprawie 3  złr.

C. 1 k. wyłącznie
2317 4 5

uprzywilejowana

A p t e c z k a  k i e s z o n k o w a .
Zawiera: 18 lekarstw i przyrządów leczniczych.

O e n a  < 3 0  o e n t . ,  k p r a w s y Z k . ^  G O  o e n t .
gĘT~ Do uabyoia we wszystkich aptek.oh - © J

l
krawiec 

cywilny i wojskowy
Kraków, Rynek główny, L .  30 ,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel
kiego rodzaju 2177 13 52

|1 X 1 F ©  K  M Ó  W
jakoteż w s z e lk ie  a r t y k u ły  

dla c. k. oficeró^ urzędników woj
skowych I cywilnych.

O e n y  u i ^ a r K o w a n * .

$
O

- aou
Ofl
N
Ct++
CS

J3S-.a>

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapaohu znana prawdziwa
h e r b a t a  r o s y j s k a

w handlu 2172 13 75

w .  a d a m o w i p z a
w  B i * ° ^ a o i i

funt bardzo dobrej  .....................................zj r 1 40
funt uajlepsz0) , w orygin»lnbI1'  °Pahuw»aiu . . . .  *łr. 2,50 
fuut „Iinperisj" b a rsk ie j >ryginalrfeL opakowania złr. 3.50 
funt wysiewk°w * herbat kwiatowych najlepsza . . złr. 1,20 
K a w a  leps2* °i  wszyst- „Slrlnszów* iranoo 6 kilo złr. 9.50

M .  i  i P O Ł K A
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych. 

Skład Fabryczny towarów Płóciennych.
K r a k ó w ,  S i ^ ^ n n i c e  1 2 ,  1 3 ,  1 1 ,

u w p r a e o l w  k o ś ^ ł a  B T . M ( w y i ,
otrzymali a a  n e * 01 * j e s i e n n y  I  * l w ° w y  

w i e ł ^ l  w y t o ó r

M ó w  iaiffl, sofcieDEk 1 irai i  ifflci trykoiaucR
w  k a i d f i J  w l e l k o d ® * *

Bielizna męska, damska I dziecinna
w  r ó ż n y c h  g a t u f i k a o h .  i

c a ł e  w y p r a w y  d l a  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j
są gotowe na składzie po najo'^szeł cenie.

Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołowa biała i kolorowa.
orypnalnuj bielizny wełnianej trytetowej Frof. Dra Gustawd Jaegera, oraz wszei- 
ticii wyronfiff trylcotowycłi liawelnianM, wełnimeli i jedwabnym, starnetelc 

męskicL pończoch iaasfccli i dziecinnym ^  5 o
Bielizna płócienna i trykotowa Wieleb. ks. Scbastyana Kneippa. 

W ielki wybór parasoli baw ełnianych, w ełnianych i jedwabnych,

Zakład tapicersko-dekoracyjny 
i Magazyn mebli

w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej, L. I,
Polecamy nasi obllcio zaopatrzony P i d g a  z y n  w  m e b l e  „ t j  I o w o  i f a n t a z T l n e  

do saionów, pokoi sypialnych i jadalnyob, buduarów gsbinetów, bibliotek i t p. FJ**®,
P o k r y c i a  m e b l o w e  z pierwszych iabr/k  krajowych i zagranicznych , m aterie ia 

dwabne, wełniane, plusze, aksamity, kretony i inne tantazyjne.
Portyeiy , firanki, stor} do okien, dywany, łóżka żelszne, łóżeczka dziecinne, kolebk' 

wkłady do łffżek', rm eraoe, kołdry, koce, pledy podróżne, poduszki, parawany,, japońskie ekra- 
miKi, hafty, makatki, wazony i wszelkie inne przybory dekoracyjna.

Podejmuje s ą  wszelkich . i r i ą d z c ń  a p a r t a m e n z o w  od |n ajwykwintme .tych  do 
zupełnie skromnynh umeblowań janoiei pokrywania i przerabiania mebli i materac szpanowania 
dekorowania i tapetowania pokoi, zakładania firanek, d>wanów, craz wszelkich in u ^ k " iekoracyi’ 

Przez pewigkszenie i aszego magazynu mamy d n ż y  w y b 6 r  m e b l i  i i- i t  •» o w a ń  
zupełnie wykończonych , tuk, że u nas rzeczy zamówione zawsze w oznaczonym oz-si. 
ozone by4 mogą. aostar-

Prze, i.uguletnLą praktykę zagranieią . wyrobienie siosnnków z pierwszemi domam" fa- 
brycznemi , możemy zaiowolmó Szanuwną Publioznośe tak ptd względem suyannetro w' knn.niJ 
i debroei ma e ry ^ u, jakots* ceu i gustu. 8

Ciesząc sic dotąd licznemi uznaniami ze strony naszej K lienteii, polecamy sic i nadal 
łaskawym względom Ssanown„j Publiczności. ^ 5̂  j  ”

U t a o ł k O T i r M k l  i  K l e l p i ź l a u .

Cenj fhbyyczue.- G w a t «»Cya 10-Jetnla. — Sprzedaż aa  ratj.

o . 40 -̂- o  ■. •; ’ ’Ą. . .7?'- '* '

k ł JM.! V ' * i ' i l .fl A l t OW
o H LAB1 fi IIT.J ę>KKaKO'vV FIYNFK K R Y S-j /.I Ob' - ■! T

,0 . + '(X 0 0;;;T
Suwe tortepiaur od 300 słr. — Jfuite plaulua od OQO str. g

S L Y N N E 1

. f u n t

* płótna lniana kraj. korczyfiskia
9  pól bielone, bez apretury, sztnba 35 metrów od 1—24 złr..

a bielone, aprotowane, webowe, sztnka 35 mtr. od 16—55 *łr.

Chusteczki lniane webowe i batystowe
tuzin od 2 złr. do 12 złr. poleca

Pierwsza krajowa fabryka tkacka
Stowarzyszeni o z&rejestr, _ ogran poręką. 

Uprasza więc o łasbawe względy.
Z poważaniem l>.y » "« h c y a .

• -■ Łd. w u «  M k U ż d - y t  1541 14 0 
D r a b ó w ,  N ła w k b H  s h s , 1 ,  dom B. p. Helolowej,

L w ó w .  a l l c i t  A k a d e m i c k a ,  L .  3 . 
T a r u o p o l ,  a l .  O l m n a z j A l a n ,  L .T**'>

i s w r » w & ł i » t w « « w e s w w w *
A  J  e s l e n n e  1 z i m o w e

Materye na suknie, okrycia i futra
równie*

gotow e okrycia damskie
poleca w wielkim wyborze

Magazyn Henryka Schwarza
w  K r a K o w l e .

■ 9 *  Zamówienia na suknie, płaszcze, wierzeny do fuier
i t. p. wykonywują się starannie I punktualnie.

S k ł a d  m a t e r y j  j  o d w a t o n y c n .
Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie.

M agai] a  załoSony w  roha 1830. 2114 8 8

K w : i z d y  
Korneuburgski proszek pożywozy dla bydła

b o n i, b y d ła  ro g u te g o  I ow iec.
Od blisko 40 lat z  uajlepzz] ni skutkiem w wielu sUjuikofa używanj, w b r a  
Ua apetytu, w złem t r a n  lenia, do poprawy m leka i powlęksMeid  
doJnoAei n Ł io w ; wzmasnis także n »tu t.)n a  siłę odporna zwisrząt 

prieciw wpływom zai*tllwpiu.
C e n a  7i p u d e łk a  7 0  c e n tó w , */, p u d e łic a  3 5  c e n tó w . 

Prawdziwy tytko i  powyższą marką ochrom.u otrzymać można we wszy
stkich aptekacn i drogueryach Austro-Węgier. 537 8 10

C o d z i e n n a  v ' y s y ł k a  p o c z t o w a  z  g ł ó w n e g o  u k ł a d u

F r a n c .  J a n  K w l z d a
c. i k. austr. i k. rumuński iiadworny dostawca, aptekarz obwodowy w Kornuburg, obok Wiednia.

Wyroby gumowe
francuskie ,  w najlepszym gatunku , *1 tuzin 1, 2. 8, 4, 5, 6. 
7 i 8 złr. S u s p e m s o r l H  i t. f .  Zbiór składający się z 25 sztuk 

5 złr. Wysyłka pod sekretem. 2349 3 26

J .  R e i f ,  specyalista, W ie d e ń ,  
IV-, n»rgaretheiiśtrpfi8«>

Cenniki darm o , o płatn ie i  pod sekretem. •

I  f o b n i  8 w i|skow e; w  X ra k «w ia

Największy i pierwszy koncesyonowany

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„ P o m p ę *  P a n e b r e s * *

A . S Z A F R A Ń S K I E G O  w K R A K O W I E
lie io ła , ol. Eaperuilca, 32, uom w łasn y, Filia n i. H ita la js ta , 20,

posiada w wielkim wyborze

trumny m etalow e, dębowe i z  miękkiego d rze w a , niklow ane, stalow e, sarkofagi,
materace i poduszki do trumien , wszelkie ubrania żałobne, 

k rz y ż y k i, k rz y ż e  n a g ro b k o iK , p o m n ik i k a m ie n n e , zaw&E' k i lk a  
g robów  m u ro w a n y c h , ta k  do o d s tą p ie n ia . J a k  I do  w y n a ję c ia .

K a t a k u m b y  d o  s k ł a d a n i a  c i a ł  n a  w i e c z n o ś ć .

W ielki w y b ó r w ieńców  z  s z tu c z n y c h , J » K I ży w y c h  k w ia tó w . S z a r f y
z napi8an>> do wieńców.

Najpiękniejsze karawany, tak oszklona, ja k i nieoszklone.
Z a p r z ę g  d o  w y b o ru  2 k o n ie  b i a ł e  lu b  k a rę*

I ł m TYl -| o t y  , p o w o z y  p * ' r o k o * u i o  A J  o d x x o l c o x 3 . i 3 . o *

W y s y ła  ludzi w  bogatych uniformach go asystencyl przy pogrzebach.
Zakład urządza pogrzeby od najw spautalstych do najskrom niejszych, w naj
drobniejszych szczegółach, y-epslnre, po bardzo umiarkowanych cenach 

i ze ścisłą punktualnością. 2836 4 5
Telegramy: ulica Kopernika, L. 32. Filia: uhea Mikołajska, L. 16.
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Ptpif I i  f&kryid hraai P ja  k o w ń J. w Ri^^kn. C i p o w i e d U d B y  n u * 4 o *  i i w c o r i i  A. 8 * y j« w * ld .


